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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE: Bióro Administracji G a  

z  e t y  J Y a ro d o u ie f  przy ulicy Nowej, pod 
n ibf i9 l .  W KRAKOWIE: Księgarnia Jó- 
z fa CięcAa w rynku. W  PARYŻU: na cał% 
Franc ę _ Anglię jedynie p. pułkownik Raczków- 
iki, n e du pont deLodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 
I A- Oppelik, Wo.lzeile, 22; tndziel pp. Baun- 
ttein Sr Fc »r. W ailzftie 9. W FRANKFUR
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Ban- 
temtein Sf V-gler.

OGŁOSZi M A przyjmuję się »  opłatę "i

■ cnt. od miejsca obi.;- ici jedne go wiersza 
drobnym drukiem, oprocz opłaty stemplowej 
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LISTY REKLAMACYJNE nieopieezęro- 
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Od Wydawnictwa.
P r z e d p ła t a  « » Gazetę Narodową z 

Tygodnikiem ISiedzielnym;
Na półtora miesiąca t. j. od 16. 

sierpnia do końca września b. r. 2 złr. 5 0  et.
oą półpi§ta miesiąca od.sierpnia 

ao kańca! grudnia d. r. . . , 1 . 5 0  „
kwartalnie 5  > —  .
miesięcznie 1 , ę h  ,

W  r a z ie  g d y b y  ż ą d a n o  Tyga- 
anikc, Niedzielnego w ię c e j  n iż  j e 
d e n  egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso
bnym adresem, Za każdy egzemplarz nadliczbo  ̂
wy kwartalnie po . . . . — . 3 5  cnt.
B e z  p r z ^ y l k ;  p o c z t o w e j  i b e ż  Ty- 
go dni ko JXiedzielnego w  m ie js c u ; 

kwartalnieoiwii a. la ucsaiIo ■\mtu.iu 3  ». ?5
miesięczr t 1 , 3 0  •

Przedpłatę przyjmuje s ę tytko od
Jf, i iO. każdego miesiąca.

Na prowincję tj. z p rz e s y łk ą  p oczto  
w ą  można prenumerować na Bazrtg Narodową 
ty lko r a z e m  z Tygodniem Niedzielnym\ je d y 
n ie  m ie jsco w i t.j. wt Lwowie odbierający pre
numerat rowie mogą abonować Gaztfg Narodową
bez Tygodniku N edzietmgo.

Dl? unikuienia Drzerwy w odbiei aniu Gazety 
upraszamy » ,ak najwcze iitjeze przeeyłanie przed ■ 
jia iy . Ruwnicż upraszamy o óe is le  trzym anie 
s ą  p o w y ż e j ozn aczon y ch  c e i  p rzed p ła ty , 
dla uniknienia niepotrzebnych koi espondeneyj j 
wynifcfającyeh ztąd kosztów przesyłki pocztowej.
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Kto- dziś chce pisać o kwestji żydowskiej, 
powinien właAeine przeprosić swoieL czytelników 
z góry, że ich nudzi rzeczą,'tak oklepaną. Każdy 
człi wiek wolnomyśląey, a t« mbardzie; każdy ‘de
mokrata Mila już na pa m ięć  w szystk ie argumenta, 
przemawiające za równouprawnieniem żydów i 
nagromadzone od dawua w arsenałach publicy
styki, Pocóż byśmy tedy mieli Dowta-zać raz je 
szcze. co już tyle iazy i daleko lepiej wypowie 
dziane, niżbyśm y byli w stanie to uczynić! P oco  
gubić się na nowo w labiryncie ogólników, od 
dawna nznanych, choć nie zawsze powtarzanych 
zgodnie z prawidlam' czystej log’ki i dobrego 
smaku -

Nie myślimy mj tfcfól? mówić o żydach w 
ogólności, ale w szczególności o żydach w Pol
sce, a mianowicie w Galicji. Żydzi w Poznańsidem 
straceni śą prawie dla sprawy narodowej, w Kró

lestwie zaś pozyskam sa dla mej tak dalece, że 
mema potrzeby rozwodzić się nad icb stosunkiem 
do żywiołu polskiego; tylko w Galicji mamy je- 
szc-ze kwestję polsko-żyóowską, o ile szczególne 
okoliczności nadają tu osobny charakter Rtosun- 
kom między żj darni a resztą ludności kraju.

„Nienawidźcie lub kochajcie żydów, uciskaj
cie lub podnoście ich, wyświadcz! jc:e im dobro
dziejstwa lab prześladujcie ich : niech to będzie 
pozostawionem waszej woli. Ale poTiiadrm wam 
tyle: Zobaczycie, dotąd zajdziecie z waszą wol
nością, póki nie będzie wolności dla wszystkich.“

Te słowa Bornego, wypowiedziane Drzed 50 
laty, mają wartuść wieczną, jak każda prawda, 
mają głębokie swoje znaezerie nietylko wobec 
żydów. Ogólna wolność jest rękojmią wolności 
każdego pojedynczego. Najmniejsze ograniczenie 
wolności jest arebimedesowskim punktem oparcia, 
którj może posłużyć do obalenia swobody po
wszechnej.

Twierdzimy, że żydzi w Galicji nie używaią 
znpełnej wolności, mimo ustaw zasadp czych i 
wyznaniowych; cięży na nieb niewola w społe
czeństwie, opinią publiczna. Niewola to najdo
tkliwsza, dotkliwsza od ograniczeń politycznych, 
których ogół, masa, często nie rozumie i nie 
czuje. Powiedzieliśmy, że cięży na żydaób nie
wola opinii publicznej — powinnniśmj byli -a- 
czej powiedzieć, że opinia ta sama niewolną jest 
wobec żydów, wobec których mamy tyle uprze
dzeń i ziych nałogów, że stały się one prawdzi
wą wadą w naszęm wychowaniu, wadą, szkodliwą 
pod różnemi względami. Rzecz to iasna, że do
konalibyśmy w pewnym kierunku własnego oswo
bodzenia, gdybyśmy oswobodzili żydów od Uprze
dzeń naszych.

Przywiązuj my wielką wagę do praw i roz
woju na jzego języka, i słusznie, bo jest ona tar
czą naszej przyszłości, i na teraz jedynem godłem 
)edności narodowej. Otóż zarzucamy żydom, ie  
tak są opieszałymi w przyswojeniu sobie języka 
naszego. Zarzut ten dowodzi jedynie braku cier
pliwości z naszej st.-ony. W jednem pokoleun 
żydzi ’ iie njogą powetować braku, wynikającego 
ze stuletniego zaniedbania języka naszego; widzi
my jednetk, że usiłują to nczymć, a szkoły doko- 
nnją tego trudnego dzieła.

Ależ zastanówmy się, czy wystarczy w tym 
wypadku samo przyjęcie języka? Czy jest sic już 
Polakiem , jeśu się mówi po polsku ? Czy jest 
się nim tem więcej, im lepiej się włada językiem? 
Północni Amerykanie nm wią po angielsku , a są 
nrjgorętszyn . przeciwnikami Anglików. Meksy. 
kańczycy i południowo-amerykańscy republika
nie mowia po uiszpańskn, a nie chcą mieć nic 
wspólnego z Hiszpanią. Ale porównania te „chro- 
mająu — morze jest szerokie, Anglia i Hiszpania 
leżą bardzo daleko od Ameryki. We ;my Irland
czyków, złączonych v/ jedno państwo z Anglika
mi, złączonych z nimi hiotorią, której najpiękniej

sze karty są po części własnością Irlandji. Nie 
można utrzymywać, żeby Irlandczycy byli dziś 
dobrymi patrjotami angielskimi i nie mogą być 
nimi, póki będą mogli uskarżać się w czemkol- 
wiek na nierówne i niesłuszne obchodzenie się z 
Irlandią, choćby chodziło tylko o kw estę dotacji 
kościoła anglikańskiego w Irlandii. Irlandczycy 
mówią oo angielsku, a jednak iakiekolwiek do
godności przynosić może prawo obywatelstwa 
Wielkiej Brytanii, wyrzeknie go się cćętnie każ
dy katolik irlandzki.

Jakże nam jeszcze daleko do tego, byśmy 
to samo powiedzieć mogli o prawie obywatelstwa 
polskiego! Jak nam daleko do te g o , by można 
w spokoju i swobodzie nosić nazwę Polakal Dziś, 
kto staje się współobywatelem naszym, musi wiaz 
z nami stawać do walk^, znosić cierpienia, nie
dostatek, czasem szyderstwo, słowem, męczeństwo 
narodowe, niemające równego sobie w dziejach, 
jak chyba męczeństwo narodu żydowskiego. Ma- 
myż wymagać od żydów, ażebjr znosili męczeń
stwo podwójne? Możemyż żądać, by cierpieli raz 
jako żydzi, a drugi raz j iko Polacy ? Czy mo
ralne ich siły wystarczą, by dźwigać to podwój
ne brzemię9 Jeśli usiłowań a nasze kn spolszcze
nia żydfw  mają być skntecznemi, musimy się 
otaraż, hy żydzi wśród nas nie czu li, iż są ży
dami. mmimy w ich wyobrażeniach i w naszych 
własnych pr~ełamać zapory, które nas dzielą.

„Bądźcie Polakami, a potem wam podamy 
dłoń braterską", powiedziano żydom z obozu na
szego. Był to v, lelki błąd polityczny. Podajmy 
im od rezu ovrą dłoń brpferska, a muszą zostać 
Polakami, choćby nawet mimo swej woli. Ręczy 
npm za to natnru ludzka w ogólności, a w szcze
gólności nsposobienie żydów. Dwa tysiące lat 
dowiodły, j ik  żydzi umieją znosić męczeństwo. 
W  wytrwałości, mogą oni być naszymi mistrza
mi! Zresztą, jeżeliby kto był tak zaślepionym, 
by nie widział dodamich korzyści w zlaniu się 
żydów z nami, ten przyzna przynajmniej, jak wa- 
żnem jest dla nas spai ahżowanie obcych wpły
wów, które mogą posługiwać się tym licznym i 
silnym żywiołem jeżeli go nie przyciągniemy na 
naszą stronę. Dlatego też wszyscy musimy czuć 
potrzebę jak najrychlejszego szczerego zespolenia 
sie żydów z nam i: dotychczas nie staliśmy wpra- 
w .zie nieprzj jaźnie jedni przeciw drugim, ale za- 
w°ze stawaliwmy tylko w rodzaju przymierza po
litycznego, które potrzeba koniecznie przemienić 
na trwałe, mczem niezachwiane zjednoczenie.

3. M.
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Szpieg* w^zienny.
Uryyoęk z luźnych kart Fajmgtiąką zHega ze Sybirn,
mu . T i  nr >«I (Ciąg dalaaj ,)i ofc t! I

Zobtawimy teraz Kossowskich, zachwycają
cych się swojem nowem położeniem i nadziejami 
błogiej i spokojnej przyszłości, którą sobie śród 
ustronia jakiego w Syberji utworzyć zamyślali, 
a przejdziemy do opowiadania dalszych kolei 
Władysława, którego w poprzedzających rozdzia
łach z czytelnikiem poznaiomJiśmy. B yć może, 
że przechód taki będzie wykroczeniem przeciw 
prawidłom, ogólnie przez powieścio-pisa rzy przy
jętym, i me ocpowie wymaganiom krytyki — uwa
żamy się jednak upoważnionymi do takiego wy- 
kroczen.a, skoro uprzedziliśmy ju* na wstępie, iż 
nie piszemy powieści urojone, — ale opowiadanie, 
na rzeczywistych zdarzeniach osnute. Wypadki 
w  życic, najczęściej nie tak się wiążą, jaL je 
zwykle opowiadać lubią w powieści ich. Trudno 
więc ńadać _povt ladania. rzeczywisluść za cel 
mmąci ar taką całość zaokrąglony i artysty
czną, wymagają reguły, kierujące pisa
niem dzis 'szych powieści.

A ziesz ą nieprzydłnżając oDow.adania niniej
szego o “tyci* kilka rozdziaiow, nie przedstawiliby
śmy zupełnego ołrazu działań śledczej komisji, 
ktdre to przedstawienie za główny cel sobie o- 
braliśmy. , ,

Zeznania wiaaysiawa me zadowoliły weaie 
kom isji/ Spoctziei u o się wykryć w jego oso
bie jeśli nie czionka rządu narodowego, to przy
najmniej któregoś z "  'tuiejszyeb ajentów komi
tetu, który uszjdł więzienia i sądu. Tymczasem 
dowiadują się naraz, .e tr, jm ają w wiezieniu 
jnż dwakroć sądzonego szpiega pruskiego, który 
hędąe z nazwiska I Jakiem,' sercem i duszą 
Niemcem być się cienił aowtedają’ s ię , że 
maja sprawę z człowiekiem, co najuroczyśeiej 
zapewniał, iż niczego got?' J Ptagnął, jak 
dobra i powodzenia mocarstw, które Folsttę mię
dzy sielie rozdarły. . .' ...

Wprawdzie ten zanadto nagły i d1®3! n ie 
c n y  i zechód z pówstańc a, jakim B ięW a d ys® *  
pierwotni' r ad  wił, i którego;| rolę dość zgra
bnie odegrał, na szpiega i sprzymierzeńca rządów, 
dawał wiele do myślenia i wzbudzał nieu ność, 
CP nie deprszezało wiary na słowo. A drugiej 
strony jednak trudno było, oprzeć się logicznemu

j ja s n e m n T w y h is z e z e n i^ ^ o w o d ^ O k t ó r ^ z a ^ r z y -  
czynę takiego a nie innego postępowania poda
wał, i uznać wszystko, cokolwiek powiedział, bez
względnie za nieprawdę.

Takim sposobem komisja nie zupełnie była 
rada z wykrycia właściwego nazwiska Władysła
wa które zapomoeą Kossowskiego zrobić się jej 
udało. Przeszłość bowiem lego człowieka pozo
stała dla niej ciemuą i sposób jego myślenia nie- 
odgadnionym. Wypadało kroczyć po omacku, a 
to był krok. na który władze śledcze w Moskwie 
nie łatwo się odważają.

W  innym ;ypadku prę Iko by sobie pora
dzono. Przyjęto by do wiadomości, co więźnia 
potępiało, a odrzueoneby, co on na swoie unie
winnienie przytaczał Tu jednak raeczj miały 
Bię inaczej. Władysław wystosował swoje ze
znania w takim tonie, iż przeglądała niejako 
przez nie obszerna wiedza stosun’ łw, rząd jnte> 
iesnjącvch a wcale mu jeszcze nieznai /eh. Ko- 
misj i więc mogła powziąć silną nadzieję dowie 
dzenia się wielu ważnych dla siebie rzeczy. Dla 
tej to przyczyny wypadało jej nie zrażać Wła 
dysława, i owszem ile możności starać się ująć 
go sobie.

Zachodziła tylko trudność w środkach, do 
takiego ujęcia iżyć się mających. W zezriSnidph 
nrawiJ wyraźnie było powiedziane, u. Wlady- 
taw milczeć będzie, dukąd mu me dadzą doty

kalnych dowodów zaufania — t. j. dokąd go nie 
uniewinnią i nie wypuszczą. Tego jeui ak • ’ zy- 
nić im trudno było dla człowieka, którego zącho-
wame sSę b y b i '  >dtak :agadkow . n.

Szczególnie Łosiew był mekontent z tej spo
wiedzi swego peuitenta. Ona go nagle zoiłs ca -  

lem i tronu 'Stawiając nadto "  fałszy^em 
-ołożeiiiu względom włada wyższych którym

f,zastawił był Wfadysłd^a. jako c- bW l«h  nie
bezpiecznego dr? nen  d o tk n ie  ^  fe- j^a-
s, ą. Przenikliwość jego i sąd o ,, >
jące dotąd nieposzlakowanej słcwy 1 P ą-
wie cesarstwie, zostały na szwank n r przez 
młodzika, którego z początku y  4 i® 
posiedzenia wybadać się spodziewa . g
zwrotu sprawy Łosiew nigdj się nie sp'
Ile więc razy zasiadał przed papierami, a y-
sława dotj oząeemi, tyle razy tracił zwj o-
ją napuszoną powagę i lodowatą uieprzenikliwoSć 
i nie mógł z zim ną krwią pomyślić o tepn, z a- 
kiem cz eiu stanie z ńajnowszem zeznaniem Wła

N a ra d y  m a r s z a łk ó w  p o w ia to w y c h  w  K ra icg w ie .

W dniach 31. lipea i 1. i 2. b m. odbyły 
się w Krakowie poufne narady marsz ków i wi
cemarszałków dwudziestnsiedmiu Rad powiato

wych, w celu wzajemnego porozumienia się co do 
najważniejszych, autonomi' gmin . powiatów do
tyczących pytań. Podajemy tu treść sprawozdania 
z tych posiedzeń, ogłoszonego przez PP- Erazma 
N iedzick iego , Adama hr. Potockiego i Alfonsa 
Lipomana. Posiedzenia odbywały się pod prze
wodnictwem p. Mieroszewsbiego, marszałka kra
kowskiej Rady powiatowej, który nasamprzód pod
dał pod rozebranie kwesrję : o i l e  p r z e w a 
ż n a  l i c z b a  g m i n  w i e j s k i c h t a i  z e 
w z g l ę d u  n a  s w e  s i ł y  i n t e l e k t u a l n e  
j a k o  i p i e n i ę ż n e ,  m o ż e  w y p e ł n i ć  o- 
n o w i ą z k i ,  p r z e p i s a n e  u s t a w ą  g m i n 
n ą  i o o e j m u j ą c e  c z y n n o ś c i  n i e t y l k o  
p r z e k a z a n e g o ,  l e c z  z a r a z e m  i w ł a 
s n e g o  z a k r e s n  d z i a ł a n i a .

Obraz skreślony w dyskusji wykazał, że w 
powiatach na naradzie reprezentowanych, z małe- 
mi bardzo wyjątkami, przeważna liczba osad wiej
skich nie posiada sił dostatecznych dla zaprowa
dzenia właściwego porządku autonomicznego, dla 
spełniania obowiązków ustawą przepisanych, i że 
obciążane są nad miarę wydatkami, które z tego 
powodu ponoszą. Podczas dyskusji poruszano 
wprawdzie kwestję, która na sejmie upadła, potrze 
bę połąezema gmin wiejskich z obszarami dwor- 
skiemi, opinia ta jednak nie otrzymała się i zgro
madzenie oświadczyło się za tem, aby ograniczyć 
się nateraz do środków, jak najmniej naruszają
cy ct obow ązującą ustawę , najmniej zmieniają
cych dzisiejsze stosunki. Zamilczając więc zupeł
nie o stanowisku obszarów dworskich i o icb 
możebnym na przyszłość stosunku do gmin, wy
raziło zgromadzenie bardzo znaczną większością 
głosów przekonanie, że dla właściwego speł
nienia czynności poruczonego zakresu działania, 
jak i znacznej części czynności własnych, wpro- 
wadzonem już w życie prawem nakazane połącze
nie gmin wiejskich, niemającycu dostatecznych 
środków moralnych i finansowych, w zbiorową 
organizację gminną jest potrzebnem i Koniecznem. 
Dla osiągnięcia tego celu wynurzyli zgroma
dzeni życzenie, aby Rady powiatowe przedłożyły 
sejmowi prośbę, „aby §. 96. ustawy gminnej, na
kazujący w pewnych razacn połączenie gmin 
wiejskich dla spełniania czynności potuczonego 
zakresu działania, rozszerzonym był także aoi 
czynności własnego zakresn, gdzie osady wiejskio 
takowych dla braku środków spełniać nie mogą." 
Dalej uznało w tej 1 wesfji zgromadzenie, że 
„połączenie gmin w zbiorową organizację, ma 
nastąpić w skutek potrzeby, uznanej przez Radę 
powiatową, i tam, gdzie gmina dla opędzenia ko
sztów owych urzędowych, obciążać musi człon
ków swyc. oodatkiem do podatków stałych wyż
szym nad 20°/u. “ Przy takiem połączeniu zacho
wałaby k >żda osada swe mienie własne, jakoteż 
odpowiednią miejscową organizacje ala utrzyma
nia porządku i bezpieczeństwa

Drugim przedmiotem narad oyła s p r a w a

dysława przed Kanfmanem, który był o nim zupeł
nie inaczej uprzedzony. Prócz tego biesiła, go 
i ta okoliczność, że właśnie w chwili, kiedy o- 
brotnośeią swoją i zdolnością w śledzeniu mnie
mał się bliskim celu . t. j. był niemal pewnym , 
że dorznei o jedną ofiarę więcej ao gromady tych 
nieszczęsnych, których na szubienicę lub do ka- 
torżni przysposobił, ta ofiara niby z pod rąk mn 
się wymykała.

Podobnie zżyma się szczwany gracz w szachy, 
gdy zasiadłszy do gry z przeciwnikiem, z pozoru 
o wiele słabszym od siebie, ujrzy niespodzirnie, 
że go samego poplątano i wszystkie j "go plany 
zgadnięto i skrzyżowano.

Jednak ? drugiej strony, mimo tylu powodów 
nie sprzyjania Władysławowi, i Łosiew wahał się 
wyrzec słowo prtępieus. na niegc To łechtanie 
żądnej nowych odkryć komisji wvdało mu się tak 
śmiałem, że nie mogl przypuścić, aby Władysław 
posunął zuchwałość aż do zwodzenia ludzi, pized 
którymi cała Litwa drżała. W  ciągu śledztwa po
znał on ;/ nim nzłowiekr wykształconego i do
świadczonego , u.3 sądził w ięc , by się na tak 

ślizką i lada krok zwichnięciem grożącą drogę 
miał wypuścić i życie Liemal ua kartę niepewną 
stawiać. , ‘

Stanęło więc po ogólnej naradzie — a ra- 
czej na wniosek Łosiewa — na tem , aby pozo
stawić rzeczy jak są i * yczekiwać czasu, kiedy 
albo z nadesłanycL % Warszawy i Petersburga 
wiadomości, lab Eeż z powierzchownego zacho
wania sie Władysława o jegu wewnętiznem n- 
sposobieniu jądzić będzie można.

Podczas gdy się tak losy Władysława wa
żyły w sali ś'odizej, on siedział spokojnie w sa- 
motnfej swej Celi, zatopiony cały dzień prawie w 
książkach, których ma Starów, jak to był przy
obiecał , pudoftatkiem dostarczał, i pic zdawał 
się ani myśleć o tem, co może nastąpić po kro
ku, który uczynił.

Sergiej częściej jak zwykle zaglądał cicha
czem i j  'okienka iego komnaty, lecz nigdy nie 
podejrzanego Łosiewowi donieść nie mógł. W ła
dysław zawsze alb° czytał , albo pracował nad 
jaką robótką z chleba.

Tak było powierzcnown: e —  w duszy zaś 
jego co się działo , ô  em chybs tylko on srm 
mógłby powiedzieć. Z nieruchomych w tyra o- 
kresie czasu rysów jego twarzy wzrok najprzeni- 
kliw&ego nawet badacza ześliznąłby się był jak

z marmuru, nie dotarłszy głębiej pod powierzchnię. 
Każdy ruch zdawał się być obmyślany, każde 
wejrzenie tylko tyle wypowiadać, óe umysł roz
kazał. Wszystko to ję nakże nie miało najmniej
sze’ cechy przesady Inb udawania. Był on wpraw
dzie rozważniejszym jak z początku swogo uwię
zienia, i nigdy się nie dawał podejść rozgorączko
wanym w skutek jakichś myśli, co mu się przed
tem cd czasu do czasu wydarzało, lecz tryb jego 
życia w niczem się nie zmienił. Jednakowo 
wstawał, jednakowo kładł się do pościeli, jednym 
i tym samym krokiem przechadzał się po komnat- 
ce, te same zachował zwyczaje przy obiedzie, 
herbacie i na spacerze, słowem, wszysiko tak 
działał iakby od urodzenia tak działać przywykł. 
Ten właśnie jednakowy sposoD zewnętrznego za
chowania s ię , keżący niejako upatrywać niema
łej dozy wewnętrznego spokoju, ta wierność sobie 
samemu, przebijająca się we wszystkich prawie 
ruchaob, o czem Seigiej w najdrobniejszych szcze
gółach codziennie donosi! , niepokoiły Łosiewa 
bardzo, odbierając mn nadzieję znalezienia w_ po
dobnych oznakach nawet kluc/a do zagadki, jaką 
miał do rozw;ązania. A szukać go jedynie na 
tej drodze wypadało z toku sprawy. On przewi
dywał bowiem, że sprawozdania z Warszawy i 
Petersburga nie o wiele lepiej go oświecą, zwła
szcza że Władysław sam już przepowiedział, iż 
sądu dobrego o nim nie wydadzą.

Porównując i ważąc wszystko, Łosiew do- 
chodził t dwócb wyników równocześnie, t. j. 
że Władysław albo nie udaje, albo jeźli gra ko- 
me 'ę, to gra ją  na pewniaka, w przekonaniu, 
że podułr roli, którą przybrał na siebie.

Dla tyeh to powodów postanowił pułkownik, 
co nie zwykł zostawać tak długo w niepewności 
o ^ ęzn m , znajdującym się pod jeg o  śledztwem, 
podrażnić V. .adysława nieznacznie, zniecierpliwić 
gój nie Zrażając, i o ile możności wprawić w 
8tan gorączkowy, aby iem łatwiej podczas chwili 
uniesienia namacać, co się kryje w jego duszy. 
Kazał więc Gregorjewowi,* aby codzkrnie cho
dził odwidzać Władysława i starał się wszelkie- 
mi sposobami wykryć, jakąby przykrość można 
mu wyrządzić, tak, aby nie mógł wziąć tego za 
bezpośrednie dokuezaLie ze strony komisji.

Gregorjew uczynił wedle rozkazu. Zawsze 
grzecznie i uprzejmie przyjęty, nigdy o nic nie- 
pytany, ani proszony — mimo najżywszej chęci 
nie znajdywał sposobności zawiązywania dłuższej
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s z k ó ł  i p o l p i e n i e  u a u c z y c i e l i  w i e j 
s k i c h .

Jednomyślnie przedewszystkiem uznane zo
stało, że prawo czuwania nad wj-chowaniem i 
kształceniem młodzieży, krajowi zagwarantowane 
najwyższą sankcją, stanowiące przytem najważ
niejsze, jeżeli nie jedyne ustępstwo, uzyskane na 
rzecz krajowej autonomii, dziś na nowo jest za 
grożonem, i że Wysoki sejm w obronie, którą 
słusznie podjąć winien i którą podejmie, wesprzeć 
wypada żywem z kraju poparciem. W tym celu 
zgodziło się zebranie dołożyć starania, aby Rady 
powiatowe lub też same Wydziały wystosowały 
podania do W y sęk jego; sejmu, których główna 
treść i osnowa zawarte są w następującym 
wniosku: '

Zw ażyw szy, że pierwszem zadaniem kraju 
jest podniesienie oświaty, że dla zdrowego roz
woju pierwszym warunkiem jest zabezpieczona 
autonomia krajowa; zważywszy, że w najnowszych 
czasach ustawami zasadniczemi, w Radzie pań
stwa uchwalonemi, nabyte prawa znacznie zagro
żone zostały; zważywszy, że niektóre ustępy 
samej ustawy szkolnej, przez sejm uchwalonej a 
przez monarchę sankcjonowanej, mianowicie co 
do zakresu działania sejmu i Rady szkolnej, dały 
już powód do niekorzystnego dla swobód naszych 
tlómaczenia i .do rzeczywistego uszczuplenia osią- 
guietego już stanowiska; że nauczeni doświadcze
niem, słuszuie się obawiać możemy dalszych je 
szcze uszczupleń, gdy przeciwnie zadaniem naj- 
pierwszem Wys. sejmu jest, w zastępstwie kraju 
bronić praw nabytych i dalej je rozszerzać — przed
kłada się prośba:

Aby Wys. sejm, trwając na stanowisku raz 
zajętem, bronił bezwarunkowo w sprawach szkół 
i wychowania autonomii już nabytej, aby takową
0 ile można jeszcze więcej rozszerzyć się starał,
1 aby, mianowicie dła usunięcia wszelkich wąt
pliwości z niejasnych ustępów dotychczasowej u- 
stawy się nastręczających, orzekł, że ustawodaw
stwo. w sprawach szkół ludowych i średnich na
leży w całości i wyłącznie do sejmu krajowego, 
i że krajowa Rada szkolna jest organem wyko
nawczym i administracyjnym, podległym jedynie 
sejmowi i samemu monarsze.

W sprawie położenia nauczycieli wiejskich, 
uznało zgromadzenie , że w wielu miejscach od
działywa przykro na nauczycieli wiejskich konie
czność b e z p o ś r e d n i e g o  żądania i pobiera
nia od gminy zapłaty, z prawa im się należącej, 
a dalej, że wielce jest do życzenia, aby powia
tom w moc ustawy sejmowej wyznaczone byty z 
zasobów krajowych fundusze, służyć mające na 
wsparcie, zasiłek i nagrodę dla tych nauczycieli 
wiejskich, którzyby gorliwą pracą, lub ciężkiemi 
prywatnemi okolicznościami na słuszny wzgląd 
zasługiwali. Wypłaty zaś byłyby uskuteczniane 
z kas Wydziału powiatowego z obowiązkiem skła
dania sprawy Radzie szkolnej. Na tej podstawie 
wyraziło zgromadzenie przekonanie, że z Rad po
wiatowych powiunyby wyjść podania do sejmu z 
nąslępującemi życzeniami :

1) aby składki w gotowizuie na dotacje dla 
nauczycieli szkół ludowych, przez gminy ściągane, 
wpływały do kas Wydziałów powiatowych;

2) aby nauczyciele szkół ludowych pobierali 
płacę z kas Wydziałów powiatowych za kwitami 
niestęplowanemi;

3) aby w budżecie krajowym fundusz osobny 
był przeznaczony i powiatom do dyspozycji od
dany, z wyraźnym celem wspierania zasiłkiem 
nauczycieli, odznaczających się gorliwością i w 
moc okoliczności prywatnych pomocy potrzebują
cych. Rady szkolne powiatowe przedstawiałyby 
kandydatów, wypłaty zaś uskuteczniałyby W y
działy powiatowe, z obowiązkiem składania ra
chunków krajowej Radzie szkolnej.

gawędki z Władysławem i wymacania tej stru
ny, któraby poruszona, zaniepokoić i w stan a- 
normalny wprawić go mogła. Po kilku duiach 
zwątpił był prawie, by mógł zadosyć uczynić 
żądauiom Łosiewa. Podczas piątej czy szóstej wi
zyty jednak, pytając się Władysława, czy nie 
nudzi mu się samemu, otrzymał odpowiedź, iż je- 
dynem życzeniem jego jest samotnym pozostać, i 
że mając książki, nigdyby się nie znudził. To o- 
świadczenie wydało się Gregorjewowi szukaną 
struną drażliwą — natychmiast więc pobiegł do 
Łosiewa z doniesieniem, że można Władysława 
zmartwić, dając mu do celi towarzysza.

Nie źle by to było — odmruknął Łosiew, 
bo nie mógłby podejrzywać, że go chcemy znie
cierpliwić.... Ale... dodał po chwili namysłu to
nem niedowierzania — czy on właśnie tylko te
go nie pragnie — i czy nie umyślnie ou tak pa
nu powiedział, aby tem pewniej dobić się speł
nienia swych tajemnych życzeń. Bo to z nim 
trzeba bardzo ostrożnie, on mi coś na bardzo ku
tego wygląda.

O, panie pułkowniku, mnie trudno oszukać, 
prawił Gregorjew stanowczym głosem. Od sie
dmiu miesięcy codzień prawie patrzę na niego, i 
zawsze widziałem go skłonnym do samotności.

— Ha, to dać mu tam krzykuna jakiego z pod 
nr. 16., któryby mu czytać przeszkadzał, zudecy 
dowal pułkownik.

Tego samego dnia jeszcze dostał Władysław 
owarzygza z ogólnego numeru —- nad wszelkie 

spodziewanie jednak nie okazał najmniejszego nie
zadowolenia i tak się nadal zachował, jakby mu
.ycie to przymusowe we dwóch wcale wstrętnem me było.

la k  wszelkie zabiegi i próby spełzły na ni- 
czeni. ie wiedziała komisja, czy ma przed so
bą cz owie a bez ukrytych zamiarów, czy też 
gracza me o wiele słabszego od niej. Postano
wiono więc zostawić wszystko czasowi, i odłoży
wszy papiery na bok, zajęto się sprawa niejakich 
Sosnowskich, która w ostatnich czasach na wa
żności przybierać zaczęła.

Dla ścisłego związku, w jakim się dalszy 
rozwój opowiadania naszego z sprawą tą znajdu- 
je, wypada o niej choć w głównych zarysach tu 
wspomnieć. (C. d. n.)

A w końcu przyjęto wniosek : aby Rady i 
Wydziały powiatowe zajęły się wypracowaniem 
statutu emerytalnego dla nauczycieli w iejskich, 
opierając instytucję takową na składkach, dawa
nych przez samych nauczycieli, i na pomocy, u- 
dzielonej przez powiaty, działające w porozumie
niu i łączności między sobą. (D. n.)

Przegląd polityczny.
iMlemcy. Z Mnicbowa telegrafują, że król 

bawarski d. 1. zrana przybył z Kissingen na za
mek Berg. — Odjazd prezydenta ministrów, Ho- 
henlohego, do Kissingen, naznaczony na d. 10., 
odłożono na kilka dni.

F ran cja . W Paryżu mówią dziś tylko o 
Latami i o jej redaktorze, panu Rochefort. Dnia 
8. b. m. pojawiło się w drukarni tego dziennika 
bardzo wielu ajentów policyjnych, aby w imieniu 
rządu skonfiskować ostatni numer, w którym znaj
dują się obelgi przeciw osobie samego cesarza i 
artykuły, podburzające ludność przeciw rządowi- 
Ludność, stojąca przed drukarnią, zachowywała 
się całkiem spokojnie, z czego p. Rochefort mógł 
się łatwo przekonać, że jakkolwiek Paryżanie 
chętnie czytają jego dziennik, wszelako dalekimi 
są jeszcze od zrobienia rewolucji. Przy tej 
całej sprawie najlepszy interes zrobili kolporterzy, 
którzy widząc z daleka nadciągających ajentów i 
instynktowo przeczuwając, jakie następstwa może 
pociągnąć ich obecność w tem miejscu, zdołali 
zabrać parę tysięcy egzemplarzy, które potem 
sprzedawali po 5, 10, a nawet i 20 franków. 
Policja miejska była zresztą dość względną, gdyż 
tego samego dnia po południu widziano setki o- 
sób na bursie, które skwapliwie odczytywały 
skonfiskowany numer Latami. Artykuły, w tym 
numerze umieszczone, były tak gwałtowne, że 
wielu zaczyna przypuszczać, iż Rochefort chciał 
umyślnie wywołać konfiskatę, proces i zawie
szenie Latarni, aby w ten sposób honorowo zam
knąć wydawnictwo swego pisma, które dotych
czas miało mu już przynieść około pół miliona 
franków. Latarnia byłaby i tak upaść musiała, 
gdyż Rochefort skazany w ostatnim procesie pra 
sowym na cztery miesiące więzienia nie byłby jej 
mógł zasilać własuemi artykułami.

Treść tego numeru jest następująca: Naj
pierw chłoszcze on rząd za to , że w Monitorze i 
w innych urzędowych gazetach wynosi pod nie
biosa każdą swoją czynność, a następnie mówi, 
że dekret z d. 19. marca jedynie dlatego wyda
no, ponieważ dano do zrozumienia Napoleonowi 
III., iż bez liberalnego systemu syn jego niemógl- 
by być cesarzem Francji. Gdyby cesarz, utrzy
muje Rochefort, nie miał syna, ale córkę, Fran
cja walałaby się dalej w dawnym kale. Ńażarto- 
wawszy sobie z cesarzowej Eugenii i jeszcze raz 
z cesarza, który powołując pod broń półtora mi
liona wieśniaków, pragnie potem założyć akade
mię gospodarczą, Rochefort radzi nakoniec rzą
dowi, aby dla łatwiejszego zwycięztwa w czasie 
politycznych wyborów, zechciał przedtem parę do
mów podpalić, i aby wojsku kazał rozstrzelać pe
wną ilość niezawisłych dziennikarzy. Minister 
Pinard w ostatnim okólniku, przesłanym prefe
ktom, nadmienił, że święto napoleońskie z d. 15. 
sierpuia jest przedewszystkiem świętem ubogich, 
„Przecież, woła redaktor Latami, przyznaje sam 
minister spraw wewnętrznych, że w kieszeni nie 
mamy już ani grosza!“

W dobrze informowanych kołach utrzymuje 
się ciągle pogłoska, że po przyjeździe cesarza do 
Paryża, marszałek Niel uda się natychmiast do 
Belgii i Holandji.

Journal de Paris, który niedawno doniósł, że 
Francja myśli o przymierzu nietylko z Holandją 
i Belgią, ale i ze Szwajcarją, pisze teraz, że 
rząd cesarski wciągnął do sojuszu także i Hi
szpanię, która w razie ogólnej wojny, obowią- 
załaby się wylądować w Neapolitańskiem w 40 
tysięcy żołnierzy, aby w ten sposób utrzymywać 
w szachu całą armię włoską. Wiadomość ta zda
je się nam drugiem wydaniem pogłosek o fran- 
cuzko-hiszpańskiej interwencji w państwie Ko- 
ścielnem.

A n glia . Liberalne pisma angielskie surowo 
wyraziły się o jednym ustępie mowy od tronu, 
którą odroczono parlament. Powodem zgorsze
nia było, że ustęp ten ma wpłynąć na wybor
ców, i to w kierunku, popierającym potępioną 
przez liberalne stronnictwo instytucję kościoła 
rządowego anglikańskiego w katolickiej Irlandji. 
Na domiar pojawiło się teraz urzędowe sprawo
zdanie komisji, której rząd był polecił zbadać sto- 
sanki kościoła anglikańskiego w Irlandji, a to 
sprawozdanie zaleca utrzymanie instytucji tak po
tępionej z lekkiemi tylko reformami. Tak n. p. 
zamiast 12 biskupów anglikańskich w Irlandji 
ma być tylko 8, lord prymas anglikański ma 
mieć 6000 funtów, czyli przeszło 60.000 złr. ro
cznego dochodu, reszta biskupów połowę, a za
siadający w Izbie lordów po 500 funtów, czyli 
przeszło 5000 złr. dodatku. Należy sobie przy
pomnieć, że to wszystko są rzeczywiste sinekury, 
bo liczba dyecezjan jest bajecznie szczupła, a ka
tolicy muszą się składać na potrzeby anglikań
skiego kościoła. Dzierżawcom dóbr kościelnych 
ma się dawać zachęta i ułatwienie, aby dzierża
wę zamieniali na wieczystą. Oczywiście projekta 
te komisji najmniejszego nie mają podobieństwa 
z wnioskiem p Gladstona i m yślą , z której po
wstał, uwzględnienia słusznych w tej mierze żą
dań katolickich Irlandczyków.

Z iem ie  p o lsk ie . Po odwołaniu przez Beza- 
ka ks. biskupa Borowskiego z jego  dyecezjalnej 
podróży, zaczęty się nowe nagabywania o wpro
wadzenie języka moskiewskiego do kościoła ka
tolickiego. Najpierw Bezak zażądał od ks. B o
rowskiego, aby nie śpiewano w kościołach w j ę 
zyku polskim suplikacyj i innych pieśni kościel
nych, aby je przetlómaczyć na moskiewskie i tak 
dopiero je śpiewać. Oczywista, że pasterz na to 
zgodzić się nie mógł. Zagrożono mu wysłaniem 
z kraju głąb Moskwy, lecz i tego nie uląkł się 
czcigodny starzec. Zostało więc jeszcze dotąd w

kościele tak jak było. Obawiać się jednak przy
chodzi, aby propozycja ta nie zakończyła się w y
wiezieniem ks. Borowskiego, i pozbawieniem 
owczarni jej dostojnego pasterza. Do tego dodać 
należy utrudnienie biskupowi mianowania pro
boszczów na opróżnione posady i inne nominacje 
duchowne, co także bez zezwolenia gubernatora 
nastąpić nie może. Zdarzyło się niedawno na W o
łyniu, że na miejsce zmarłego proboszcza biskup 
naznaczył kapłana i o tem zawiadomił guberna 
tora; lecz ten natychmiast zapytał miejscową po- 
licję, czy z jej strony nie zachodzi jaka prze
szkoda do zatwierdzenia na tej posadzie kapłana, 
przez biskupa naznaczonego. Policja miasteczka, 
w którem ów kap an był wikarjuszem parafialne
go kościoła, odpowiedziała gubernatorowi, że 
wspomniony kapłan jest za młody do pełnienia 
tego obowiązku. I stało s ię , ie  gubernator nie 
zatwierdził nominacji. Dotąd rozumieliśmy, że rzą
dowi chodziło tylko o to, czy naznaczeni przez 
biskupa kapłani nie są podejrzani pod polityczne- 
mi w z g l ę d a m i l e c z  jeżeli danie opinii o kapła
nie katolickim przez policję miejscową ma się 
rozciągać aż do tego stopnia, ezy naznaczony ka
płan będzie zdolny dopełniać obowiązku ducho
wnego, co tylko biskupowi i jego uznaniu może 
być wiadomem, zachodzi pytanie, jak nazwać ta
ki stan rzeczy w kraju, gdzie prawosławny mo
skiewski czynownik ma rozstrzygać kwestję o 
zdolnościach kapłana katolickiego do sprawowa
nia obowiązków duchownych ?

Do Dmdner Journal donoszą, że dawniejsze 
pogłoski, jakoby cesarstwo moskiewscy, po
wracając z zagranicy, mieli się zatrzymać w 
królestwie Polskiem, potwierdzają się teraz. 0 - 
próez urządzeń w pałacu w Skierniewicach, ro
bią jeszcze wiele innych przygotowań na przy
jęcie cesarstwa nietylko w samej Warszawie, lecz 
i w kilku innych miejscowościach Królestwa. W 
parku Łazienkowskim przygotowują wielką ilumi
nację. Budują także bramę tryumfalną. Równo
cześnie z cesarstwem ma przybyć takżę kilku 
ministrów z Petersburga. W tych dniach otrzy
mały także wszystkie instytuta dobroczynne w 
Królestwie rozkaz, żeby księgi swoje i korespon
dencje w języku moskiewskim prowadziły. Przy 
niebardzo rozpowszechnionej, pomiędzy prywa
tnymi szczególnie, znajomośei języka moskiew
skiego, nastręczy to wielkie trudności w admini
stracji tych instytutów i nie będzie bez szkodli
wych dla nich skutków. Oberpolicmajster wydał 
w tych dniach następujące obwieszczenie: „W
przeszłym roku ogłoszono rozporządzenie JExc. 
namiestnika, mocą którego pozwolono tutejszym 
mieszkańcom, bez osobnych paszportów, tylko z 
legitymacyjnemu kartami robić wycieczki za mia
sto. Pokazało się jednak, że pewne osoby, w y
szukując tp rozporządzenie, poważają się robić 
wycieczki tylko z kartami legitymacyjnemi w 
miejsca od ległe, a nawet aż do granicy. Aby 
tym nadużyciom zapobiedz, ostrzegam, ie  pod 
wycieczkami za miasto, rozumieć należy tylko 
bliskie miejscowości w okręgu Warszawy. Kole
ją można w każdą stronę jechać tylko Jo pierw
szej stacji. Policja ma pilną na to zwracać uwa
gę, aby tego rozporządzenia nie przekraczano."

Do Schlemche Ztg. piszą, że duchowieństwu 
katolickiemu w królestwie Polskiem teraz już 
pozwolono nakoniec przedłożyć petycję o pod
wyższenie dotacji z 300 rubli srebr. na 450 naj
mniej. Wątpić jeduak należy, żeby ta petycja po
żądany odniosła skutek, gdyż stosunek rządu do 
kościoła katolickiego bynajmniej się nie polepszył. 
O spodziewanej amnestji dla osób aresztowanych 
z ostatniego powstania, nic dotąd nie słychać. 
Mówią jednak, że w prowincjach Nadbałtyckich 
wszyscy, którzy przeciwko moskwicenin tamtejszych 
prowincyj demonstrowali i za to zostali areszto
wani, odzyskali wolność mocą ukazu z dnia 13. 
lipca-

K r o n i k a .

— R ozp isan ie  w yb oru . Pan Józef Pajączkowski, 
poseł na sejm krajowy, z okręgu wyborczego większych 
posiadłości, z byłego obwodu żółkiewskiego, złożył d. 
2. sierpnia b. r. swój mandat poselski.

Z tego powodn rozpisuje się niniejszem stosownie 
do przepisów sejmowej ordynacji wyborczej z d. 26. lu
tego 1861 r. (nr. 20. dz. praw państwa, dodatek 11, o .) 
i ustawy z dnia 20. września 1866 r. (nr. 25 dz. praw i 
rozporz. krajowych) nowy wybór posła na sejm krajo
wy z pomienionego okręgu wyborczego, i ustanawia się 
jako dzień wyboru 1. września 1868.

Wybór ten przedsięwzięty będzie w oznaczonym 
dniu w mieście Żółkwi.

Bliższe postanowienie co do godziny i miejscowości, 
w której wybór ma się odbyć, podane będzie do wiado
mości uprawnionych do głosowania kartami legityma- 
eyjnemi.

Lista wyborcza ogłasza się równocześnie w dzien
nika rzędowym.

Z prezydjum ck. namiestnictwa.
We Lwowie dnia 6. sierpnia 1868 r,

— M ianow anie. Na przedstawienie księdza probo
szcza z Szymbarka, Bada szkolna krajowa nadała posa
dę nauczyciela rzeczywistego przy szkole trywialnej w 
Szymbarku p. Franciszkowi Trześniowskiem11,

— K on sek ra cja  ks. K n ziem sk iego  n*a °dbyć się 
z pewnością dnia 23. b. m. Tak donosi Sł owo.

— Z  p od  cm entarza Ł y cza k o w sk ie g o - Któżby 
uwierzył, że po drodze, wiodącej od bramy cmentarza 
Łyczakowskiego ku Rurom, pojawiają wieczorami 
jakieś widma w postaci obdartych włóczęgów, którzy 
pojedynczo idącym osobom śmiało zaglądając w oczy, 
budzą w nich litość przymusową! NienUłe te spotkania 
pochodzą ztąd, że oświetlono w szy stk ie  ulice, do cmen
tarza wiodące, a o tej krótkiej, ku Rurom spuszczają
cej się uliczce, dlaktórejby cztery latarnie wystarczyły, 
zupełnie zapomniano. Spodziewać się należy, że zarząd 
miejski uwzględni skromne życzenie mieszkańców tej 
okolicy miasta — i nie pożałuje im tych kilku latarń.

— T o w a rzy s tw o  n a ro d o w o  - dem okratyczne od
było wczoraj nadzwyczajne walne zgromadzenie. Przed 
zagajeniem posiedzenia m iał miejsce rodzaj prologu do 
rozpraw, w ten sposób, że jakiś ,dzik i“ demokrata przy
skoczył do sprawozdawcy Gazety Narodowej z wyrzutami,

jakoby tenże w jakiemś piśmie ulotnem obraził któregoś 
z członków jego  rodziny. Gdy strona przeciwna nie za
bierała głosu, a członkowie Towarzystwa zbyt gorące
go interpelanta wzięli między siebie i odwiedli od prze
dłużenia dyskusji, przystąpiono do dalszego porządku 
dziennego.

Po odczytania protokołu dr. S m o l k a  zawiadamia 
zgromadzenie, że komisja, wybrana w celu sformnłowa- 
nia rezoluoyj, mających być przedłożonemi zgromadze
nia ludowemu, którego zwołanie Towarzystwo uchwali
ło d. 5. b. m., ma do przedłożenia dwa wnioski: w nio
sek większości i wniosek mniejszości. Gdy dr. Smolka 
jako motor tego ostatniego wniosku (za którym oprócz 
niego oświadczyło się 4 człouków komisji) zamierza za
bierać głos w zgromadzeniu, więc w nieobecności p. 
Szmitta zdaje prezydjum członkowi Wydziału, p. R. He- 
fernowi.

Dr. J a s i ń s k i  jako referent komisji przedstawia 
wnioski większości, które brzmią: l " J

1) Zwołać zgromadzenie ludowe na dzień 16. b. m.
2) Przedłożyć temu zgromadzeniu do nohwJdeaia na. 

stępującą rezolucję: .Stanowisko delegacji galicyjskiej 
w Radzie państwa było sprzeozse z interesem krajn i 
narodu".

Dr. S m o l k a  w imieniu mniejszości w nosi, ażeby 
Towarzystwo odstąpiło od uchwały swojej z dnia 8. bm., 
t. j. od zwołania zgromadzenia ludowego w cełn oce
nienia stanowiska delegacji naszej w rajchsraoie wie
deńskim. Dr. Smolka powiada, źe już na posiedzenin d. 
8. bm. chciał wystąpić z tym wnioskiem, ale uprzedził 
go p. Szmitt. Dr. Smolka wyraża następnie osobiste 
swoje zdanie o czynnościach delegacji, i przypomina, że 
wyraził takowe już kilkakrotnie, jak to wiadomo z dzien
ników. Nadmienia o zaprzeczeniu, które umieścił w 
Debacie wiedeńskiej wobec twierdzenia dzienników cze
skich, i powtarza, że nigdy nie potępiał delegacji, a 
najmniej byłby to uczynił w W iednia, wśród obcych, 
wobec których powinniśmy okazać się solidarnymi. Tak
że i w Wydziale Tow. demokrat. stawał on po stronie 
delegacji, i powołuje się w te j mierze na świadectwo 
Kornela Ujejskiego.

Mówca motywuje to zdanie swoje o czynnościach 
delegacji. Można mieć różne zdanie o uchwale sejmo
wej z d. 2. marca r. z., ale ostatecznie uchwała ta sta
nęła, a odpowiedzialności za uią nie można składać na 
delegację. Dr. Smolka zna dokładnie stosunki w rajchs- 
racie -wiedeńskim, w którym saun przez 6 lat zasiadał, 
i teraz w maju i czerwcu przypatrywał się tam z bliska 
położenia i czynności naszej delegacji. Otóż może po
wiedzieć, źe delegacja nasza ozyniła, co czynić była po
winna, że nie szozędziła trudów, zabiegów i poświęeeń, 
by służyć krajowi, a jeżeli nic nie uzyskała, to nie jent 
jej winą. Zarzucają wprawdzie niektórzy , iż delegaci 
powiuni byli wypowiedzieć to albo owo w rajaharacie, 
ale zdaniem dr. Smolki nie pom ogą nic mowy wobec 
systematycznie z góry nakreślonego postępowania rzą
du i większości. Pierwszy krok był zły , t. j .  wysłanie 
delegacji, i zdaniem mówcy, lepiej widzieli rzeczy, któ
rzy sprzeciwiali się wysłaniu. Opozycja Czechów prze
ciw rządowi zmusza rząd, by się z nią rachował, opozy
cja ta byłaby o wiele silniejszą, gdybyśmy się byli do 
niej przyłączyli.

Dalej występuje dr Smolka i protestuje przeciw za
rzutom, które na przeszłem posiedzenia dr. Maliss robił 
pojedynczym delegatom.

Oświadcza się następnie przeciw zwołaniu zgroma
dzenia ludowego w myśl uchwały Towarzystwa. Nigdzie 
mityngi nie obradują nad sprawami, należącemi do wyż
szej polityki, a tak skomplikowanemi. U nas mityng 
byłby nowością. Ludzie rozważniejsi nie wzięliby w nim 
udziału, ale tylko niedoświadczona młodzież i klasy 
mniej wykształcone. Co inaego byłoby, gdyby wyborcy 
zgromadzili się w celu wypowiedzenia swego zdania o 
postępowaniu swego posła w  pewnym specjalnym w y
padku. Siły zgromadzeń ludowych nie zwykła stanowić 
głębokość poglądów,- imponują one masą głosów , oświad
czającą się za uznanym już 3 wyświeconym należycie 
jakimś pewnikiem.

Gdyby zgromadzenie ludowe przyjęło rezolucję, pro
ponowaną przez większość kom isji, m ogłoby to spo
wodować wyborców do dania wotum ufności członkom 
delegacji, a wotum to miałoby tak dalece większą wagę 
od owej rezolucji, że i zgromadzenie ludowe i Tow . nar. 
demokrat. byłyby w najwyższym stopnin skompromito
wane. Pochwała zaś czynności delegacji ze strony zgro
madzenia Indowego, nie dodałaby bynajmniej powagi 
głosowi delegacji.

Niema żadnej analogii między projektowanym tu 
mityngiem a zgromadzeniem w celu wybranh deiega 
tów do Zuryohn. Tam nie chodziło o rozbiór trudnej 
kwestji, ale o odflanie hołdn wspomnieniom naszej prze
szłości. Tam byliby się nikt nie wykluczył od ndziałn.

Zamiarem m ów cy i wnioskodawców jest tedy ochro
nić Towarzystwo od skompromitowania się. Towarzy
stwo naród, demokr. ma nieprzyjaciół, i sam dr. Smol
ka tego doznaje. Codzień otrzymnje on z powodu swe
go stanowiska w Tow . demokr. różne pisemne napo
mnienia i nauki. W czorąj właśnie pewien mąż poważny, 
i na którego zdanid mówcy wiele zależy, powiedział 
mu, że stanowisko jego  w Tow . naród, demokr. jest 
tego rodzaju, jak gdyby uczepił się ogona rozhukanego 
konia, który go Bóg wie dokąd zaniesie. Otóż mówca 
wypowiada, że nie jest bynajmniej ogonem  Towarzy- 
śtwa, ale prowadzi je  i doprowadzi tam, gdzie należy. 
(Długie i przeciągłe oklaski w sali i na gslerjach).

Pp. M a l i s z ,  l s k r z y c k i  i M o k ł o w s k i  zga
dzają się z cofnięciem uchwały co do zwołania mityn
gu, ale nie zgadzają się na zapatrywanie się dr. Smol
ki co do motywów tego cofnięcia i co do czynności de
legacji. P . lskrzycki robi porównanie dość szczęśliwe 
tego posiedzenia z posiedzeniem sejmowem z dnia 2, 
marca r. z. (Porównanie to wydało się może tem tra- 
fniejszem z powodu krążącej po mieście pogłoski, jako
by dr. Smolka dalsze pozostanie swoje w Towarzystwie 
zrobił zawisłem od cofnięcia uchwały no dk) mityngu. 
Utrzymywano, iż sejm przestraszył się, gdy hr. Gołu- 
chowski zagroził ustąpieniem z posady namiestnika; te
raz wydało się niektórym, że Towarzystwo narodowo- 
demokratyczne odstępuje od powziętej już nchwały w 
skutek podobnej presji ze strony dr. Sm olki.)

P. l s k r z y c k i  stawia wniosek, by nad wnioskiem 
dr. Smolki przejść do porządku dziennego, a natomiast 
ażeby odstąpić od zwołania zgromadzenia ludowego, 
motywując to brakiem czasu, p , lskrzycki zaprzecza 
komisji prawa stawiania wniosków c o  do zapadłej raz 
uchwały, albowiem nie miała ona do  tego żadnego n- 
powainienia od Towarzystwa, skoro odnośny wniosek 
p. Schmitta upadł na posiedzeniu z 8. bm.

Większość komisji odstępuje od  swoich wnioBków i
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zgadza się ua odwołanie uchwały co do zwołania mi 
tyngu, ale żąda przekazania Wydziałowi sprawy postę
powania delegacji w Radzie państwa.

Dr. S m o l k a  zabierając raz jeszcze głos jako 
wnioskodawca, dziękuje wszystkim poprzednim mó
wcom za to, iż co do głównej rzeczy, t. j. co do c o 
fnięcia uchwały, zgadzają się z jego wnioskiem; zacho
dzi tu tylko jeszcze spór co do formy. Spór to błahy, 
przypominający proces o cień pewnego zwierzęcia. (Czy 
rozhukanego konia, o którym poprzednio była mowa, 
czy innego czworokopytnego stworzenia, znanego z 
kronik sławetnej Rady miejskiej w Krahwinkelf) Nako- 
niec zwraca się mówca przeciw zdaniu, wypowiedziane
mu na poprzedniem posiedzeniu, i i  potrzeba wystawić 
rząd na próbę, czy na prawdę zamierza szanować kon
stytucję. Zdaniem mówcy, nie należy robić takiej pró
by, ale owszem oswajać rząd z formami liberalnemi, u- 
żywając ich do rzeczy, przeciw którym widocznie nic 
nie będzie miał do zarzucenia.

Przy głosowaniu npada wniosek p . Iskrzyckiego; 
wniosek dr. Smolki i mniejszości komisji przyjęty jest 
prawie jednomyślnie, jakoteż poprawka większości, by 
sprawę delegacji poruczyć Wydziałowi.

Z tego wszystkiego pozwalamy sobie wyciągnąć 
następujący sens moralny : Gdyby sejm galicyjski składał 
nę t członków 'Towarzystwa narodowo-demokratyczneyu, t. j. z 
mniemane} skrajnej opozycji, byłby dnia 2, marca r. z. powziął 
taką samą uchwały, jaką powziął przy dzisiejszym swoim skła
dzie. Byliśmy i jesteśmy przeciwni pomysłowi rozbiera
nia ważnych i skomplikowanych kwestyj politycznych 
na zgromadzeniu ludowem, nie ścigaliśmy delegacji na
szej potwarzami i zarzutami nieuzasadnionemi, ale jak 
oświadczyliśmy się bezwzględnie przeciw uchwale sej
mowej z dnia 2. marca r. z., tak i później z ubolewa
niem konstatowaliśmy nieraz brak należytej energii w 
postępowaniu naszej delegacji. Dlatego też żałujemy, 
te  opinia publiczna w naszym kraju t y l k o  przez 
dzienniki może zachęcić delegację do więcej stanowcze
go występowania w obronie samorządu krajowego, i 
dodać jej otuchy, że każdy krok jej w tym kierunku 
znajdzie silne i jednomyślne poparcie ze strony kraju. 
Jedyne istniejące w krajn Towarzystwo polityczne, jak 
się z rozpraw jego  pokazuje, nie dojrzało jeszcze do 
tego stopnia, by głos jego  w tej mierze mógł mieć ja 
kąkolwiek powagę. Z tem wszystkiem, lepiej jest, że 
cofnięto nierozważnie powziętą uchwałę, choć jeszcze 
lepiej byłoby, gdyby uchwała ta nigdy nie była za
padła.

, — (P .) Z a le s ie  dnia 10. sierpnia. Jeźli pozwoli mi 
azanowna redakcja trochę miejsca w szpaltach swego 
dziennika, to pozwoliłbym sobie przesłać kilka skro
mnych nwag o agitującem się właśnie w kraju Towa
rzystwie przyjaciół oświaty ludowej.
*  Bardzo to piękne są cele tego Towarzystwa, ale 
rzeozywisty pożytek przyniesie ono krajowi dopiero 
wtedy, jeżli kierować się będzie w swoich czynnościach 
nietylko szlaohetnemi chęciami, ale przedewszystkiem 
praktycznością.

Otóż jeżli działanie tego Towarzystwa ma mieć ce
chę więcej praktyczną niż idealną, to powinno ono prze- 
dewszystkiem skierować swoją działalność na te środki

ku podniesieniu oświaty ludu, które już istnieją — po
winno się starać ten gotowy już materjał jak najdokła
dniej dla celów swoicji wyeksploatować. Takim goto
wym materjałem dla Towarzystwa są szkoły i nau
czyciele.

Wprawdzie powie kto może, że staranie o podnie
sienie szkół i podniesienie stanu moralnego nauczycieli 
należy raczej do Rady szkolnej, jak do prywatnych Sto
warzyszeń. Zdaje mi się jednak, że chociażby i Rada 
szkolna i prywatne Stowarzyszenia nie zaniedbały ni
czego, co mogą na razie zrobić dla szkół ludowych i 
dla nauczycieli, to zawsze nie zrobią jeszcze wszystkie
go i wiele roboty zostanie nieukończonej. Niech więc 
Rada szkolna robi to, co do niej należy, a Towarzy
stwa ludowe niech znów robią co mogą. Mianowicie zaś 
lwowskie Towarzystwo przyjaciół oświaty ludowej niech 
się nie wdaje w żadne wydawnictwa ani książek ludo
wych, a tem bardziej dzienników, bo to będzie koszto
wać wiele pieniędzy, a na nic się nie przyda — prze
dewszystkiem dlatego, że niema dziś komu czytać ksią
żek i dzienników ludowych — b o  lu d  c z y t a ć  n i e  
u mi e ,  potrzeba go dopiero w szkole nauczyć tego. 
Zresztą na tyle ile potrzeba, wystarczy Tygodnik Nie
dzielny, Nowiny ze imata, Dzwonek, wydawnictwo pp. No- 
woleckiego w Krakowie i Mlookiego, a wreszcie kra
kowskie Towarzystwo przyjaciół oświaty.

Pozwalam więc sobie zwrócić uwagę stowarzyszo
nych przyjaciół ludu na §. 2. statutów, gdzie jest 
mowa o wyznaczaniu premij dla wzorowych uauczycieli. 
To najwięcej może przynieść pożytku ludowi. Jeżli bę
dzie lud miał lepszych nauczycieli, jak miał dotychczas, 
to i rozwój oświaty sporzej będzie postępywał.

Towarzystwo to powinno się też starać, ażeby jak 
najprędzej utraciło protekcyjny swój charakter stowa
rzyszenia innych klas na korzyść ludu. Niech ci stwo
rzą to Towarzystwo, którzy mają korzystać z niego — 
lud sam. Potrzeba więc umieć pozyskiwać sobie człon
ków między ludem.

Przystąpienie do Towarzystwa nie wymaga wielkich 
ofiar — 1 guldena rocznie chętnie da niejeden — ale 
chłop i tego nie da, jeżli go  nie przekonamy, że będzie 
miał pożytek z Towarzystwa. Prawić mu obszerne ka
zania o pożyteczności oświaty na niewiele się przyda, 
bo co jednem uchem wysłuchai o tym wzniosłym przed
miocie, to drugiem wypuści. Najlepszym dla ludu ar
gumentem w tym względzie będzie znów tylko p r a k 
t y c z n e  okazanie mu pożytku z Towarzystwa.

A  jakżeż to zrobić ? zapyta niejeden. Odpowiem na 
to, że nie moja to rzecz łamać sobie g łow ę nad tem, 
do tego jest zarząd centralny i filie powiatowe. Ale 
kiedy już niepytany, nieproszony rozpisałem się z mo
rałami, to pozwolę sobie i o tem powiedzieć, że może 
najlepiej by było skupywać szkolne książki i inne re- 
kwizyta, i te rozdawać między biednych uczniów. Ta
kie dzieciaki są niemal w każdej wsi, gdzie nawet o- 
świata dość nisko stoi, a inne książki popularne tam 
tylko będą czytać, gdzie są przyzwyczajeni do czytania, 
gdzie oświata wyżej stoi. Tam ci sami już postarają 
się o to, a nam wypada przedewszystkiem nieść tam 
.kaganiec oświaty", —  mówiąc słowami Słowackiego — 
gdzie ciemność zupełna, bo gdzie już świta — tam da

B5g i słońce niezadługo zejdzie. Powtarzam więc: uła
twianiem wiejskim dzieciom nauki szkolnej przez roz
dawanie książek szkolnych, nagród i t. p. rzeczy, naj
skuteczniej przemówi za sobą Towarzystwo przyjaciół 
oświaty ludowej do serc ludu.

Bardzo to dobre jest urządzenie, że Towarzystwo 
pjzyjmuje także kobiety na członków. Gdzie jak gdzie, 
a|e w pracy nad dobrem ludu więcej meżczyżni u nas 
mówią niż robią.

Ale ja piszę o tem Towarzystwie tak, 'jakby  ono 
było w pełnym kwiecie swojej działalności. Tymcza
sem nie słychać jakoś, aby bardzo żywo krzątano się 
na rzecz jego u nas na prowincji. Obchodzi mnie to, 
dowiedziałem się bowiem, że zarząd centralny roze
słał do wszystkich powiatów zaproszenia, aby zawią
zywano filie. Czemuż delegaci ruchliwiej nie zajmują 
się tem ? A  jeżli który z zaproszonych nierad zająć się 
tem, to czemu spiesznie nieda kategorycznej odpowie
dzi, aby można kogo innego zaprosić na jeg o  miejsce 1

Rady powiatowe nie raczą zapewne odmówić mo
ralnego poparcia temu Towarzystwu.

Ostatnie wiadomości.
Pokrok z dnia 11. b. m. dał do zrozumienia 

dość niedwuznacznie, że Czesi nie będą płacić 
uchwalonego przez niemiecką większość sejmową 
dodatku do podatków.

Dnia 11. bm. był minister policji, hr. Taaffe, 
w Pradze, i miał tam długą konferencję z burmi
strzem tamtejszym, Klaudym.

W e Wiedniu agituje się zwołanie mityngu u- 
myślnie w  tym celu, » r y zaprotestować przeciwko 
uchwałom socjalistycznym, zapadłym na zgroma
dzeniu u Sperla.

Times z duia 10. bież. m. zamieszcza arty
kuł o mowie br. Beusta na uczcie strzeleckiej. 
Chwali takową, gdyż widzi w niej wytrwały za
miar oparcia się wszelkim usiłowaniom rozbu 
dzenia niezgody między Austrją a Prusami. 
Dziennik ten upatruje możność przymierza mię
dzy obu temi państwami. Gdyby do tego przy 
szło, pokój europejski zostałby ubezpieczony.

Dnia 11. b. m. t. j. onegdaj przystąpił Me 
klenburg do Związku cłowego.

Staatsanzeiger z d. 12. b. m. oświadcza wóbec 
Opinione, iż pierwsza nota Siaatsanzeigera, z powo
du odczytania noty Usedoma przez jenerała L a- 
marmorę w Izbie włoskiej, nie zamierzała bynaj
mniej pochwalać albo odsłaniać postępku Lamar- 
mory, którego krok będzie potępionym w Pru- 
siech jak i we Włoszech, lecz nota Staattanzeigera 
chciała wyłącznie wyprzeć się osnowy noty Use
doma, gdyż rząd pruski ani co do formy ani co 
do rzeczy nie zgadza się z niektóremi zwrotami 
słów, użytych przez Usedoma. Co się zaś tyczy 
planu wyprawy, ten był już naówczas znany obu 
sprzymierzonym stronom.

Hiszpański minister spraw wewnętrznych w y
dał do gubernatorów prowincyj poufny okólnik,

w którym poleca im szukać podpory w gwar- 
dji cywilnej i gwardji narodowej, gdyż zaeho 
wanie się wojska mało budzi ufności. Niepoka 
jące wieści trwają ciągle. Rząd przedsiębierze 
rozległe środki, wszelako naruszenie spokojności 
publicznej wpływa bardzo szkodliwie na giełdę, 
a kwestja finansowa staje się groźną. Bauk daje 
rządowi zaliczkę na płacę urzędników za ogro
mną lichwą.

Telegramy „Gazety Narodowej
Ems dnia 12. sierpnia. Dziś na

stąpi spotkanie się króla praskiego z moskiew
skim carem w Schwalbach.

Berlin dnia 12. sierpnia pro_
vinzial-Correspondenz wyraża się bardzo przy
chylnie o mowie barona Beusla, mianej na ban
kiecie strzeleckim we Wiedniu, która w Pru- 
siecb nie przebrzmi bez rozgłosu. Ten sam 
dziennik mówi, że chociaż Prusy nie mięszają 
się do militarnych rokowań w Niemczech po
łudniowych, jednak takowe pochwalają. Król 
pruski odwidzi we wrześniu b. r. wraz ?,e swo
ją małżonką księztwa Zaelbiańskie.

Paryż dnia 12. sierpnia. W  pią
tek lub sobotę nastąpi przegląd gwardji na
rodowej.

Bukareszt d. 12. sierpnia. Obie 
Izby zbiorą się dnia 15. września.

—
— 1 '.

K u r s a  z dnia 12. sierpnia 1868, godzina 2 .
min. — . popołudniu.

W ied eń , Pożyczka bezpodatkowa 59.26. Akcje 
Karola Ludwika 208.25. Kolej siedmiogrodzka 150.50. 
Kolej południowa 181.25. Kolej państwowa 247.10. Kolej 
fiinfkirch. 165.50. Kolej lwowako-czerniowiecka 188.2M?) 
Kolej północna 185.75. Kolej Rudolfa I. emisji 111.—  
Kolej Rudolfa II. emisji 143.—. Kolej Franciszka Jó
zefa 161— , Kole alfóldzka 153.75. Galicyjskie obligacjo 
indemnizacyjne 66.75. Losy 1864 r. 96.70. Napoleondor 
9.08. Praski kurant 1.67'/,. Usposobienie mdłe.
K u r s a  z dnia 12. sierpnia 1868L godzina 6. 

min. 20 . popołudniu.
W ied eń . Pożyczka bezpodatkowa 59.25. Akcje 

kredytowe 211.90. Akcje Karola Ludwika 209.55. K o 
lej południowa 181.40. Kolej państwowa 247.10. K o
lej losoncka — . Kolej alfóldzka 153.75. Losy 1860 
roku 84.70. Karola Ludwika obligi pierwszeństwa LI. 
emisji 88.50. Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwszeń
stwa —.—. Napoleondor 9.09. Spirytus—. Usposobieuie

Paryż. Renta 3*/, 70.05.
W rocław. Pszenica 93. Żyto 72. Owies_36. Rze

pak zimowy 176. Koniczyna — .
Berlin . Moskiewskie banknoty 82‘/ , .  Akcje kre

dytowe 95. Galicyjska kolej 93'/,. Kolej państwowa 147%. 
Wiedeń 89. Usposobienie -i~. Pszenica —, Żyto 54 '/,. 
Owies 31.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

C ennik g ie łd y
Płacą Żądają

w. a. W. a.
we Lw ow ie, d. 12. sierpnia zł. c. £ 1 n.

I. A k c je  za  sztukę.
Kolei gal. Kar. Ludw. . . 
Kolei Lwow. Gzem. . . .

208 no 209 00
184 60 185 50

Banku hyp. gaiic................... 00 00 00 00
Papierni czerl. bez dyw. 00 00 00 00
II. Listy zastawne za IDO zł.
Tow . kred. gal. m. k .l  g 77 80 78 30
Tow. kred. gal. w. a. > «  g, 74 10 74 60
Banku hypot. galic. J j j 87 10 87 50

III. Obligi za 100 złr. 66
00

80
00

67
00

30
00

indemnizacyjne galic. . . 
dtto. Wk krakow.
dtto. Ks. bukowiń- oc 00 00 00

Pożyczki głodow. z r. 1866 101 56 101 50
Pierw. kol. gal. K* L. I. em. 00 00 00 00
dtto dtto dtto II. em. 88 35 89 00
dtto dtto Lw. Czem.

00 77 00I. emisji 76
dtto dtto dtto 11. dtto 00 00 00 00

IV. Monety.
37Dukat holenderski . • • 5 33 5

Dukat cesa rsk i...................... 5 36 5 41
Hapoleond’o r ...................... 9 07 9 15
Póiimperjał rosyjski • • 9 33 9 41
Rubel srebrny rosyjski . . 

dtto papierowy dtto . •
1 72 1 76
1 54 1 55

Banknoty, poi. za 100 zł. poi. 00 00 00 00
Talar pruski Brebmy . . . 00 00 00

88Praskie bilety kasowe . • 1 67 1
Srebro 111 25 112 25

Tegoroczne zbiory i nadzieja w y
wożą. Folkswirtb podaje następujący arty
kuł o zbiorach tegorocznych i nadziej asn 
w yw ozu : Nietylko w Austrji, ale w całej 
Środkowej Europie tego samego losu do
znały gospodarstwa wiejskie. Po oDntym 
deszczu i zimnie wiosennem nastąpiły cią
głe upały, w skutek których rośliny za- 
wcześnie kwitnąć zaczęły i owoc zawcześnie 
doirzał. Wszedzie o dwa do czterech ty
godni wcześniej jak zwykle rozpoczęły się 
zbiory zanosiło się bowiem na to, ż,e owoc 
nrzBścieuie i zostanie spalony. Żniwom

5X8 ®  i'7 k,le
ta k  orldko sie rozpoczną; po części to, że
kolefe żelazne, budujące się obecnie, zatru- iroieje żelazne, y r^wnej 2aS zapja_
dniąją t y s i ą c e ? '  poZOStać w miejscu. W
skutIkTeeo zwła3ZPcza w Węgrzech, robo- 
Sm! hJ5£™ 7»rn ie drogim, a pozwolenie tnik był niezmier . me wszedzie i wn£y wan,a wojsk, do *n» cnenJ> p
ogóle bardzo m a ł o  było P na brafa.
bn.eż i za granicą maszyny na za-
do pracy, lecz tam miano „iezmier-
wołame. W ostatnich miesią rolniczei mu.
nym był popyt na maszyny ze strony
aiano je  rozsełać w najodieg^J bowiem 
gospodarze wiejscy nie szczęu rob0. 
wydatków, aby tylko pomimo o taiao :e_ 
tnika prędzej ukończyć żniwa- y obfitych 
dnozgodDe doniesienia o w ie* '-® . E ur0. 
ubiorach w całej Austrji i środKOW J zbaźg 
pie, spodziewać się należy, ze ceny 
■padną znacznie, a że to dotychczas 
atąpiło, to tylko dlatego, poniewaz nie 
żna jeszoze obliczyć, ile potrzebować oea 
Francja i Anglia- Jeżeli prawda, że Am e

ryka północna przygotowuje ogromne trans- 
porta zboża do wywozu, ceny muszą konie
cznie spaść bardzo znacznie na targowicach 
europejskich. Spekulanci więc wyczekują 
póki się sytuacja nie wyjaśni.

Jeszcze jedna ważna okoliczność wpły
wać będzie na ceny zboża. Ziemniaki równie 
jak chieb stanowią codzienne pożywienie 
ludności w środkowej Europie. Dopóki zbiór 
ich nie jest ukończony, nie można sądzić 
dokładnie, jaki bedzie popyt na zboże. Do 
tei kategorii należy także kapusta chociaż 
w mniejszym stosunku, równie jak buraki. 
Dopiero więc we wrześniu da się obliozyc 
nadwyżka zboża nad potrzebę, dotąd zaś 
nic jeszcze stanowczo o tegorocznym zbio
rze kartofli powiedzieć nie można ze wzglę
du na posuchę.

Pomimo tego wszystkiego już tersz, są
dząc po ruchu na wielkich targowicach por
towych, można przewidywać, ze ceny zboża 
spadną znacznie. _ Gospodarze wiejscy na
daremnie oburzają się na nizkie oferty 
spekulantów, jeżeli ci w ogóle chcą wcho
dzić w handel. Zmzkąd nie ma doniesień 
o nieurodzaju. n*e uda
ły  się zbiory w kilku powiatach. Natomiast 
w Ameryce północnej bardzo były obfite, a 
jeszcze z przeszłego roku mają tam wielkie 
zapasy. Francja, Anglia i Niemcy są na 
najbliższy czas zaopatrzone, i tylko taniość 
zachęci te kraje do aakopua zboi* w Au
strji. Wywóz będzie więc zależał od tego
0 ile producenci austrjaccy ze(d? ^  yć
swoje żądania. Pomimo pow szechibacznie 
czekiwania ceny zboża już teraz ,
są niższe od najn iższych  p r z e s z k^ru- 
a handel jeszcze sie nie rozpoczął-
dza, ziemniaki i bfiraki j e s z c z e  mezebrane. 
Odbyt jest tylko do młynów, które me™ J| 
już zapasów przeszłorooznych. Popy 
większe partje z późniejszą odstawą zdar 
się tylko wyjątkowo. Wszyscy jednak prze 
konują się, że jeżeli znaczniejszy wywóz M

S & Ś £ f b S S ? S J S r .

» « ,  M b , nie
meważ zbiory tegoroczne j j j e  piekne .
obfite, a zboże jest na 7  grailiCę‘  tyle 
będzie można wywieźć za g r s  
eć> w rokn przeszłym*

D o ch ó d  k ole i • w ow sk o -ca ern łow le -
ck le ) wynosił v  lipcu b. r. ńoorzednicb 
cnt., co łącznie z dochodam P P  złi 
miesiecy od d. 1. styczuia b .r .
30 et!) wynosi sumę 989.995 złr. 6 ct.

G dańsk d. 8. sierpnia. P oS“ d* cPhfidub
1 bardzo ciepła. Wiatr północno

W  Anglii południowej pszeui J  ̂
brana ; rezultat jest zadowalmająey. P _ 
względem jakości, ciężkości i dości  ̂
Dowozy krajowe były w tym tygodni 
znaczne, przeważnie pszenicy świeżej. , 
kup nader mały, jednakże za towar świe j  
osiągano prawie na wszystkich targach, c 
ny zeszłego tygodnia, a w ostatnich dniac 
w Londynie i Liwerpoolu notowano poa" 
wyższenie o 1«/, g zy j, na kwarterze. .

Pszenica stara, tak angielska jakoteż 
importowana, była zaniedbana, i tylko U" 

?  J —1'/« szyi na kwarterze umo- 
zebniło nieliczne sprzedaże; jednakże, P0'  

ostatniej depeszy londyńskiej, stary 
to war importowany o 1 szyi. na kwarterze 
w cenie się wzmocnił.

Jeczmień o 1 a owies o V. 3zvi tań
szy. Groch bez zmiany. y

We Francji dowozy świeżej ns/enic? 
krajowej są tak wielkie, że b ie ż ą ce  notrze- 
by konsumeji znacznie przewyższają a P°' 
nieważ na wszystkich placach pokup

więc ceny w ciągu tygodnia o 2 fr. do 2 
fr. 25 cent. się cofnęły.

Żyto wiećej ofiarowane o 35 cent. w 
cenie się cofnęło.

Owies bez zmiany.
Na naszym placu panuje najzupełniejsza 

stagnacja w tranzakcjach zbożowych. Psze
nica stara zaniedbana i nie znajduje odbior
ców, a towar świeży tylko przy coraz no
wych ustępstwach ze strony sprzedających 
nmieszczonym być może. Pokup bardzo sła
by, ceny niepewne i stopniowo o 30 guld. 
na łaszcie w przeciągu tygodnia sie co 
fnęły.

Ceny żyta, pomimo małych fluktuacyj, 
utrzymały się bez zmiany.

Rzepik dobry ma odbyt , i ceny po 
chwilowem osłabieniu znów się podnoszą.

W przeciągu tygodnia sprzedano: psze
nicy szefli 36.000, żyta 10.800, jęczmienia 
3.000, owsa 600, grochu 1.200, rzepiu i rze
piku 19.800.

Płacono za szefel berliński: pszenicy 
świeżej wysoko-pstrej i szklistej 84—85ft. 
3 tal. 3 sgr. 4 fen. do 3 tal. 8 sgr. 4 fen., 
pszenicy starej 87—89ft. 3 tal. 10 sgr. do 
3 tai. 16 sgr. 8 f., pszenicy jasnopstrej 83 
do 84ft. 3 tal. do 3 tal. 11 sgr. 8 f., psze
nicy ordynar. 78-82ft. 2 tal. 13 sgr. do 20 
sgr.; żyta starego 1 tal. 23 sgr- 4 t. do 2 
tal., świeżego 2 tal. 2 sgr. 6 f- d0,  . 1 O R 
s g r .; jęczmienia 1 tal. 20 sgr. do J 1 
sgr. 8 fe n .; owsa 1 tal. 5 sgr. do 1 tai. to 
sgr.; grochu 2 tal. 3 Sgr. 4 f. do 2 tal. 
flgr* 11 f . ; rzepiu i rzepiku 2 tal. 2U 
10 fen. do 2 tal. 29 sgr. 2 fen- . . _

Kursa zamian: Londyn 6.231/ .-  Amster
dam 1431/ , .  Hamburg 151. W arszaw a 8 2 /..

Aleksander Makowski « sp.

alność pod 1. 135—138 tamże, oszacowaną 
na >869 złr. 95 cnt. w. ;a. - - Sąd powiat, w 
Lubaczowie sprzedaje d. 28. września i d. 
26. października b. r. realność nr. 29 w O- 
Ieszycach oszacowaną na 495 złr.

P rzy jech a li d oL w ow a d n la  II . s ie r-

Enia. Pp. Rodakowski M. z Tarnopola, hr. 
ączyński H. z Dmytrowic, KSmpfe k .  z 
Lubicza, Magiston M. z Mołdawii, Terlecki 

A. z Cieszacina, Janicki A . z Podhajce, 
Mrozowicki M. z Ditkowiec, Castel z W ie
dnia, Schik W. z Czerniowiec, hr. Droho- 
jewski J. z Balic, hr. Tarnowski W. z W ró- 
blowic, Romanowski E . z Żukowa, Udryeki 
A . z Wielkich Mostów, W ięckowski k .  z 
Tarnawy, Kamiński Ignacy ze Stanisławo
wa, Morasy D. z Moskwy.

Wiedeń 11. sierpnia.

%  Metaliki na wal. austr. 
i  Pożyczka naród. . • ■ 
„ Metaliki na m. k. • ■
„ Obi. ind. niż. anstr. • •
n m » węgierskie . •
n n n Chór. i SłaW. •

6C*ęść UTkędoWA.

Ędykła. Sąd obwodowy w Stanisła
wowie wzywa B aron i SzuHma, Bronickjego 
Jana, Domgiewieza Augusta Kordyńskiego 
skfego W n ce n ftmkie? ! , **ê ’ Mana8^ ‘

ZSlN oiee0 968 a,“ gl » s 2 ™ Ł < !o w y

■ ^ " _ C V p: “ E S ” ?
fi* " -* , *g a  r ;

opiewającej. —  Tenże ■»«* I", nosiada-
cza skradzionej książeert- wz,- u s y  osz- 
g d u M  ,  <l»i, t S tg " i 8 6 7  »  »

dzierżawią d. 22. września b r propinację 
wódczaDą i miodową. __ p ow!at’0wa dyrek- 
cja skarbu wydzierżawia d. 15. września b. r. 
podatek konsumeyjny od rzezi bydła w po
wiecie brodzkim, a komisarz finansowy w 
Sokalu d. 15. września h. r. tenże podatek 
w powiecie sokalskim.— Sąd obw. w Stani-
arflWGnrla anp7ńfl«ia ^ O mi*ęnóiuVi h r

bukowińskie •
siedmiogrod. .

Pożyczki loteryjne. 
Oblig. gal. pożyczki głodo

wej z r. 1866 . . . .
Losy póż. z r. 1839 (całe) 

n m n 1854 . . .
n n n 1860 . , ,
» Ti s 1864 . . .
,  „ srebrnej z r. 1864
s » n z r .  1865
„ kredytowe . . . .
n ks. Esterhazego . .
» ks. S a l m ......................
i  hr. P a l f y ......................
» ks. K la r y ......................
» hr. St. Genois . . .
u ks. WindischgrStz . ■
Ti hr. Waldstein . . •
» Rndolfa

Iilsty zastaw ne. 
Banku narodowegol 10 jetn. 

w monecie konw. >do [os. 
w walucie austr. j 

Galie. Zakł. kred. 4% ■ •
Gal. bank hipoteczny _< ■
Austr. Zakładn kred. ziem-

Akcje banków I przem. 
Banku naród, austr. • • • 

„ anglo-austr . • •
Zakł. kred. dla h. i przem. 
Kolei półn. Ferdynanda 

„ Karola Ludwika . .
„ czerniowieckiej . • 

Prior. kolei Kar. Lud. za 100 
„ , iw. czerń, za 100

Kursa zagraniczne.
(3-mieaięozne.)

N a p o le o n d o r y ......................
Augsb. 100 złr. nr. . ,
Frankf. n. M. 100 . . . .
Hamb. 100 mark.....................
Londyn 10 & t  . . . i 
Paryż 100 frank. . . ’

Płacą Ż ą d a ją

zł. C. z ł . 0 .

55 I15 55 30
62 65 62 75
53 50 58 60
85 »75 86 00
76 75 77 0076 oo 77 0066 75 67 25
66 50 67 25
71 50 73 00

100 25 100 75
170 00 171 00
78 25 78 75
94 30 95 00
98 90 97 10
69 70 70 00
71 00 72 00

135 50 137 00
168 00 173 00
37 00 38 00
34 00 35 00
32 50 33 50
31 00 32 00
20 00 21 00
21 00 22 00
14 75 15 *5

98 20 98 40
93 40 93 50
74 00 74 50
87 00 87 50

101 00 101 50

734 00
i

736(00
164 50 166 i00
212 30 212 50
1855 00 1860 OD
208 25 208 75
184 75 1851 25
94 25 94 i50
76 50 76 75

9
91
94
83

113
46

Paryż II.  sierpnia, i i
Renta 3% | 70]

9
94
94
81

113
45

T eleg ra fow a n y  knrs wiedeński
z dnia 12. sierpnia

Oblig.dług.państ.51/ ,  na 100 zł. m. k. 
Pożycz, nar.1854 5%  za 100 zł. m. k. 
Losy z roku 1860 . ,  . ,  . .
Akcje banku nar.

,  Towarzyst. kred. i na 200 gł. 
Londyn 10 fnt., sterłingów . f . . 
UUkaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 zł. w. a. . . .

W. A
zł.

58 30
62 50
84 6,5

732 00
211 .90
113 60

5 38
U l 50

n Poelągl kolei żelaznej 
Karola Ludwika:

Odchodzą ze L w o w a  o g. 5. m. 10. r. 
« ,  o g.  5. m. 20. w-
, s K r a k o w a  o g. 10, m, 20. r. 
> * o g. 8. m. 4. w .

Przychodzą do L w o w a  o g. 8. m. 40 w.
* 1 .. O g.  8. m. 32. r
, do K r a k ó w  a o g. 2. m. 54. p. 
■ ,  o  g . ,6 . m. 15. r.

P ociąg i k o le i że lazn ej L w o w tk o -  
O zern low ieck leJ :

Odohodzą ze L w o w a o g. 10. rano.
* i  o g. 10. wieesór.
,  « C z e r n i o w i e c  g. 6. 25 m. r.
» .i g . 6. 30 m. w.

Przychodzą do L w o w a  o godt.. 5. rano 
„ „ ogod z . 5. wieoz
„ do U z e r n i o w i e o g. 8. i 5.

O ST- 8. 14 m

10! 00 00

Wyższy
instytut naukowy żeński.

Zawiadamiam szanownych rodzi
ców i opiekunów, że otwieram z d. 
1. września b. r. mój zakład nau
kowy, a opierając się na uzuaniu 
tylu światłych i o dobro kraju dba 
jących ludzi, mam nadzieję, że przy 
większej liczbie uczenuic nauki w

po‘ytumi 
bie  Pw , ! j u ? k i * ™ iu  Pr®yj%l m  » ie -
klnao.h , dziejów ojczystych w 
,  I ^yższych; nadto jeżeli zgła- 
sajające się kandydatki do 5. lub 6. 
. ,  n,e będą mogły słuchać wy- 
Ktadow wszystkich programem ob 
jętych przedmiotów, otworzonym zo
stanie dla nich osobny kurs roczny 
historji polskiej przez p. H. Szmitta, 
rysunków przez p. K., literatury 
polskiej przez p. Besiadzkiego, pro
fesora gim., literatury franenzkiej 
przez p. Groud. Zwracając uwagę 
szanownej publiczności o wczesue 
zapisywanie się, ażeby w pierwszych 
dniach września prelekcje wszystkich 
przedmiotów równocześnie rozpo- 
cząć się mogły, zostaję z uszano
waniem Julia Selinger.



GAZETA NARODOWA z dnia 13. Sierpnia 1868.

Podziękowanie.
Dnia 19. lipę* b-. r' zmarł w Nadwór- 

nie Jan Nowiokl, najdroższy mój małżo
nek i najlepszy ojciec,pozostawiwszy w smu- 
tkn i rozpaczy pogrążoną wdowę z 6rgiem 
nieletnich dzieci bez najmniejszego spo
sobu ntrzymania życia. W tem nieszczęściu, 
które mnie tak srodze i niespodzianie tra
fiło, doświadczyłam tyle dowodów współ
czucia i litości od wszystkich prawie mie
s z k a ń c ó w  z klasy inteligentnej w Nadwór- 
nie, którzy tak podczas słabości, jako też 
i po śmierci meta mego pospieszali z pomo
cy i pocieszeniem, iż z rozczuleniem wyznań 
muszę, że nie jestem w stanie za wyświadczo
ne dobrodziejstwa i ikaapne współczucie 
wywdzięczyć się Inaczej, jak  tylko tym 
wszystkim moim dobrodziejom i przyjacio
łom Indzkości złożyć publiczne, podzięko* 
wanie.

Przedewszyatkiem dziękując W . panu 
dr. Abgarowiczowi za jego troskliw si bez
interesowny pom oc lekarską i czuwanie 
nad łożem chpreg® męża mego aż do obwili 
zgonu, tudzież W . panu Stanisławowi Ka- 
znowskremu, bu rmijtrzowi i zastępcy prze
łożonego Rady powiatowej W Ńadwórnie, 
który pierwszy pospieszył z pomocą i ra
dą swoją tak W czasie słabości jak też i 
po agotńe męża mego, nakoniec Wielebnym 
duszpasterzom obydwn obrządków za wy
świadczoną ostatnią usługę obrzędową i od1- 
prawione nabożeństwo.

Za to wszystko, coście z poczucia 
Indzkości i przyjaźni dla biednej wdowy i 
sześciorga ą^pępc dubrego uczynili,nie mam 
dla was slow podziękowania, prócz niech 
Wam Bóg Wszethmucny stokrotnie wyna
grodzi. 24 7 1—1

W  tładwórnie w miesiącu sierpnin 186ą. 
<W> B u m  tllttPaulina Nowicka,1 & W  

wdowa po c. k. urzędniku,

K o n w ik t dla panien
w  K O Ł O M Y I

z dniem 1. września 1868 w skutek pozw o
lenia krajowej Rady szkolnej ponownie o- 
twirram- Ulie* pańska Nr. 328*/,.
2420 3—3 L eok a d ja  P an a łow sk a .

W i n a  s t o ł o w e
domorodne najprzedniejszej, prawdziwej ja 
kości, wielkim medalem uwieńczone, roz
maitych gatunków, jako tor B udzińskie 
(O fntr), A delabei-ger, B udzińskie biate, 
Hi. O eorgek , W « .n »re r , M a.iner, H o- 
sen h cim . N iem tscb łts z lat 18 60 , 1858, 
1852, 1849, 1841, <834, 17*9 tak w be
czkach jako też i w butelkach po pół mia
ry (Muzą) po 35 45, 5 0  i 6 0  ct. w . a., 
aprosiadzać można od

K l o l z a .  T o m a a l  
2496 1— 2 S -łva  na W oran ie .

Handel tow arów  ko
rzennych, win i g łó 
w ny skład w ód mi

neralnych
J. F. KLEINA Wwy

we Lwowie
p o d  „ N ie b i e s k ą  g w ia z d ą *

[otrzymuje c o d z ie n  świeżej 
przesyłki 

FESLAWSKICH

w  znanej w yb orn e j d o -1 
jbroci, [do knraeji je 
dynych, i sprzedaje takowe 
w oryginalnych koszykach 
od 10— 17 funtów, jakoteż 

|i w każdej mniejszej ilości, 
po cenach najumiarkowań- 
9428 i — ? Bzych.

Ogłoszenie.
Administracja fundacji hr. Skarbka 

sprzedaje w rewirze iłowskim w dziale nad 
Boryniczami 700, a w dziale W iśniowiec 
600 sągów 8*stopowycb, bukowych, łupa
nych.

Oferty pisemne, należycie opieczętowa- 
n«, z osobnem dułączeuiem 26% od ofiaro
wanej kwoty, jako wadjnro, mają być wnie
sione do Administracji fundacji br. Skarbka 
we Lwowie najdalej do 1. września 1868 i 
powinny zawierać w sobie oświadczenie, iż 
kapujący obowiązuje się zapłacić połowę 
naleiytości w 8" dni p o ’ przyjęcia oferty, 
drugą połow ę zaś dnia 1. listopada 1868.

Termin tfo wywozu z lasów postanawia 
się po dzień 1. sierpnia 1869. 2411 3 —3

Wiadomość dla pp. kopców, han 1 
dlującVch i przedsiębiorców.

Nakładem Wydawnictwa Ozytelni ludo- 
wej wyjść ma w 6000 egzemplarzach

llluslrowanj kalendarz
dla

ludu miejskiego i wiejskiego 
n a  r o l e  1 8 6 9 . ,

w którym zamieszczać sie także będę inse- 
raty, przeto wszyscy cEcący mieć og ło
szonej swoje zakłady w tym kalendarzu, 
pospieszą z nadesłaniem firm swoich, czy 
to z większych, czy mniejszych miast i 
miasteczek, a nareszcie i c i , którzy na 
czas jarmarczny lnb targowy gdziekolwiek 
w krsjn z innych miejsc przy reżdźają.

Cena wydrukowanego ogłoszenia wraz 
z opłaceniem stępiu ustanawia się za całą 
Stronnicę druku formatu zwyczajnej 8ki 
sir. 4 ct. 50, za połowę stronnicy złr. 2 ct. 
30; za jedną trzecią część stronnicy złr. 2*

O dpowiednio  zatem obszernośei og ło 
szenia, należność za nie podług cen po
wyższych przyjmuje _ w Krakowie Admini
stracja CzytelDl ludowej pod adrerem : A. 
Nowolecki, ulic* Grodzka Nr. 69 , we 
Lwowie przyjmować będzie księgarnia no
w i  p p G u b r y  nowi w a 1 Sehmitta. — Skład
główny w Galieji powyższego kalendarza
V \ ° Z  księgarni która prenumeratę przyi-
- u  e. po cenie 45 ct. I  p r z e s y p  l " e-zt„owi  
6 0  c t .  2 4 ł J - 2 — o

Ważne «* dam!!!
W a ż n e  <ua dam !!!

św ieżo z druku wyszła książka polska 
„M etoda k ro ju  sukni d a m sk ich ' napisa
ny nadzwyczaj zrozumiałym i przystępnym 
sposobem tak, że nietyiko osoby fachowe, 
ale każda dama, przeczytawszy uważnie 
dzieło to , z łatwością nauczyć się może 
krojn i szycia ubiorów damskich. Prócz 
drnku opatrzona nadzwyczaj bogato 24 li- 
tografowanemi tablicami, mieszczącemi w 
sobie 80 różnych krojów, szczególnie dla 
praktyozności swej stosowną jest jako p o 
darunek dla młodych pań w miejscu in
nych dotąd używanych, albowiem nałoży 
do rzędu tych dzieł, które wartości swej 
nietracą a wydatek na nią uczyniony sto
krotnie z licbwą_ się wróci.

Cena k s ią ż k i  6 złr. w. a. na miejsca a 
6 złr. 5 ct. za zaliczką pocztową z prze
syłką na prowincję.

Jest do nabycia w księgarniach pp.: 
Seiferta we Lwowie, D. El Friedleina w 
Krakowie, J. K. Zupańskiego w Poznaniu, 
Gebethnera i Wolffa w Warszawie, Dufort 
et Oomp. w Paryżu, jakoteż wprost w m ie- 
szkaniu autora we Lwowie w domn p. 
Lewakowskiego, w rynku pod liczbą 179, 
który przy tej sposobności zawiadamia 
szanowne Panie, iż nieprzerwanie w mie
szkaniu swem udziela kursu praktycznego 
pauhi kroju sukn< ditnsMcb.

2431 1 — 3 " K s a w e r y  Q to d x ih s k i .
IŁw-jTKr WttSi : ii pyr tifó. Si*. *

Objąwszy A P T E K Ę  w Tfumaczn_ i za
opatrzywszy takową we wszelkie to 
wary aptekarskie, jakoteż i w środki 

uniwersalne, artykuły toaletowe i t. p., po
lecam suę Szan. Publiczności. _ 2399 2—3 
________  W . S z a n k o w s k i ,  aptekarz.

Poszukuje się APTEKI do kupienia
lub do wydzierżawienia. — Bliższa 
wiadomość u aptekarza, pana Ferd 

Stechera w S tan is ław ow ie . 2400 2 —3

Zakład hydroterapeutyczny
M w  R S a w o  W i e  9

połączony z gimnastyką, i kąpiele rzeczne 
w Bugu są ot warte na lato od 1. maja.

Pokój *z kuracją i usługą kosztuje 
tygodniowo 10 złr. 5u ct. w. a." Są jednak 
tańsze i  droższe pokoje. 22o2 20—8

Traktjernia jest w miejscu.
Franciszek Jlledvey,

dyrektor zakłada.
P szen ica  fran ken szteiaska  po 15 ff. 

i ż y to  szam pańskie po 10 złr. w. a. są 
do dostania w Zwiniaezu (koło Budzano- 
waj. Obydwa gatunki odznaczają się pię
knością ziarna i plennością. Wydatek z 
morga zasianego zagranicznemi te mi ga
tunkami jest o wiele przewyższający morg 
krajowem zbożem zasiaDy, co rejestrami 
wykazać mogę. 2518 2—3

Niemuiej gorzelnia doskouale urządzo
na wrat z młynem parowym i stosowną i- 
lością produktów (kartofli po 190 morgach, 
jęczmienia po 2u0 morg. i drzewa opałowe
go 120—150 łatr) jest do wynajęcia Od 1. 
października br. na 6—8 miesięcy.

fia
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PŁUGI na sppsób Z,ugmayera 
RITCHADLA czeskie,™*
SIEiWJNIK1 ręczne (Centrifugal),
WAGI decymalne
po c e n a c h  u m ia r k o w a a iy c l i

sprzedaje

3 ARNOLD WERNER
w e LW O W IE.

w i h o « b ® n a

■

f f l e n i a w s k i e  i  b a d e ń s k i e ,
wjphp miKintui i i« j -  *w di

W winnicach w Vbslau i w B-tdeniu ugodziliśmy i  zakupili bardzo korzystnie 
znaczna Ilość winogrou najlepszych do kuracji. “ — - 1

Od 15. b. m. sprowadzać będziemy takowe w większych partjaeh, przezco dosta
wa do Lwowa taniej Wyniesie, a sprzedawać będziemy takowe częściow o i hurtownie. Od
przedającym dostarczać możemy takowych taniej, aniżeli wiedeńscy i badeńscy komisjo- 
nery. Upraszamy tylko o wczesne zlecenia. I 2396 2—2

Markiewicz i W ojczyński
2 3 9 6  1— 2  we Lwowie w rynku pod 1. 161.

O G Ł O S Z E N I E  Ł I € 1 T T A € J 1 .

Filia c. k. uprz. austr. Towarzystwa zastawniczego
ware M a  ww

podaje do wiadomości, iż wszystkie u niej z potępi 
15. lipca b. r. zapadłe zastawy, to jest:

kosztow ności i inne towary
w d u lach 11 i 18. sierpnia b. r. w lokalu tegoż Towarzy
stwa, przy ulicy Długiej Nr. 39, w drodze publicznej licytacji 
za gotową zapłatę sprzedawane będą. 2423 2—3

Tych kas ogniotrwałych wyra
biamy po cenach 2 0 %  zniżonych
tylko z naszym patentowym sławnym 
zan^iem  amerykańskim. We
dług obliczenia matematycznego, je
steśmy w stanie klucz, do tego zam
ku w ilości

26,860.680 m"H
w najrozmaitszych kombinacjach wy
rabia ć.

Skład takich kas utrzymuje 
dla Galicji i Bukowiny

U O M L D  W ER N ER
we Lw owie. 2429 i_6

■. rrfl

Spróbować tylko raz potrzeba,
dla przekonania się o zdumiewającej taniości poniżej 

przytoczonych przedmiotów.
Wszeikietowary sprzedają się pod gwarancją za jak najlepszą onychie jakość.“7 0 b
Podobnego doboru p r z e d m io tó w  najnowszych, praktycznych a nawet zbytkowych nie znajdzie dru

giego w Wiedniu. Starzy i młodzi znajdą tam rzeczy dla siebie stosowne: za bagatelę można nabyć pię ny 
i odpowiedni podarunek dla dam i dla męzczyzn, tudzież dla dzieci wszelkiego wieku i stanu w tysigaznym 
wyborze. — Cenniki może dostać każdy bezpłatnie tkanko za podaniem dokładnego adresu. Dla publiczności 
po prowincjach jest przeto rzaczą bardzo pożądaną, kazać sobie nadesłać taki cennik, znajdzie tam bo
wiem nietyiko cenę, ale i nazwę wszystkich przedmiotów na składzie się znaj duj gcych._ Roz s y(ka uskute
cznia się albo za pobraniem należytości przez pocztę, albo za nadesłaniem gotówki. " »-■*“ *** \

Spis rozmaitych przedmiotów nąjnowezego wyrobci:
G od ło  firm y: „I za tania pieniądze można dobrego dostać tow aru !“

I* F rancuzki papier lis to w y  * bez  
płatneini odcisk a m i w sze lk ich  j a 
k ich k o lw ie k  im ion, c y fe r  i herbów .

11)0 sztuk w 8cć, cienkiego, białego ztr. —.45 
-.85
-.15

„ - .8 5  
.  1 -  

— ,30

188 "J,’ „  augiel. aacbow.lub linion.
188 „  „ karbów, w różnych kolor,
188 „  ’w 4ce, cienkiego białego . . •
188 i  augiel. aatbow. lub liniow.
180 „ kopert na 8żę białych . . . .
108 „ ‘ „ oa 8Kę cienkich karbów.

z moebego papieru
100 „ „  kolorowych Karbowanych
180 w - wewnątrz emaliawanych .
188 .  ,  na Skg, karbów, z mhena-

go papieru . . . . .  .
Dwre cyfry ładne z Koroną w różnych 
kolorowych odciskach n a :
IDO ćwiaftcach monogram 
100 kopertach , f . . . , v >  ,■

100 sztak kart wizytowych
na papierze z obu stron lakierowanym1, z lito

grafię iadną w jednym wiersza - “V * 1.-
takie same,' przednie czarnym draniem .. w

n drazieui złoconym „ —.90
Każdy wierz następny kosztuje 10 ct. więoej 

Karty; wizytowe angielskim drukiem wypukłym 
j uajuowszeini literam^ taniej uii gdzieindziej 

100 sztuk białych na pap. pod w. laKierdiw. - „ —,0t)

—.50
—.55
- .6 0

— .40 
—t.40

Fiura sta low e.
1 tuńn angielsiieti w U  najlep. gatunkach,zlr. ^ ,10

11 tuzinów (1 karton) takichże samych . ■ „ —.80
12 „ piór z glinu (aluminium) uTe-

rdzcwiejących    —.88
I liąiUiuteWAUW w dobrym gat po 18, 15. 25, 35 i 43ct
t „ rgiojeści do piór po 10, 15, 20, 38 ct,

P ieczą tk i rznięte z piękaątni literami: 
i sztuza z dwoma:literami i dobrą rączką 50 ct. 
korona, kosztuje 38 ct.: całe imiona obliczają ,ie  

'  "tryto 1 ”  1 jak najtaniej.
PRASY DO OD6ISKOW WYPUKŁYCH wraz z na 

zwiskiem, ładnie zrobione ztr. 2.88, 3.50 
.SI l.U Pil.lŁ  z huszza blaszane, ttuszgzem i pędzlem 

złr 4.58, 5.58.
Najnowsze STkMPILUi SAME PRZEZ SUS NAM.A- 

K iJĄ CE , z jednego napojenia inaszyuni robie 
1808 odcisków, bardzo praztyczue dla urzędów i 
kantorów, 1 sztuka wraz z pigknem wyrżnie 

ciem złr 0.58, 7.58.
Srebro chimokie % grubą blaobą srebruą, 
i ajlepszej jakości, z lOietui, gwarancje przy ciągiem 

Używaniu: 1 :
1 tuzin ł y ż e k  s t o ł o w y c h  ztr. 16, ł y ż e c z e k  

do k a w y  złr 8, n o ż y  i w i d e l c ó w  ztr. 27, 
1 para li c h t ar z y z]r 4, 5, 6, 1 c h o  c li  e I ka 
ztr. 3, 3.*0j

1 tuzin p o d s t a w e k  pod noże w najpiękniejszym 
fasonie złr, 7. »  11 ”  i -■
Inne ai tykuły z chińskiego srebra pu ceuaoh fabry

cznych. Wyrób ten imituje dokładnie prawdziwe sre
bro co do barwy i kształtu.

BEZWONNK, iNIEPRZEPUSZCZALNE WKŁA- 
v OKI do ŁOŻKK; polecenia godne dla rybaków 

nocnych, dzieci, ehorych i położnic, chronią od 
przemoczeuia pościeli zupełuie, f  sztuka 86 kr. 
złe. 1.26, 1.58, 1.6.5.
Obfity skiad zabawek damctnnycn i 

to t r a r z y s k ic łi .
LALKI, sztuka po kr. 5, 16, 15, 26, 36 d i złr. 2. 
ZWIERZĘTA rożne ze skóry po 5.16, 26 kr do złr. 2. 
ZAR.i WKf w pudełkach po 18, 20, 36, 50 kr. do złr. 1. 
ZW IERZĘTA caUiem naturalnie zrobione po kr 50, 

złr. 1, 2.
Inne ZABAWKI w tysigozofin doborze 10 kr. do 4 zł. 
ZABAWY towarzyski e ód 20, 50 kr. do ztr 2 
NAJNOWSZE KSIĄŻKI Z OBRAZKAMI z tekstem i 

bez tekstu, I sztuka kr. 10. 15. 25, 45, 65, 86, złr. I. 
ZNANA OKI RULETOWA w miniaturze 1 sztuka 

kr. 40, 58, 6u 86, zip. 1.20. 1 50.
LATERNA M.itrlGA. zwana latarnia czarodziejską, 

stanowiąca najmilszą zabawą dla dzieci i dorosłych. 
85 kr, 1.20, 1.80, '2.50, 3, 4 do złr. 5.

DDUKARNIE M AŁE d)a dorastających dzieoi z cecion- 
j  kami i przyrządkami po kr. 85, zlr. 1.20, 1.80, 2.50, 

3, 4, do złr. 5.
mały nstrument szklanny, zwany p t a k i e m  c u 
d o w n y m ,  za pomocą którego mozoa do złudzenia 
naśladować śpiew każdego ptaka: ciekawa ta zabaw
ka kosztuje tylko 25 kr.

SKRZYNKI Z NARZĘDZIAMI ANGIELSKIEMU na 
pełuione narządziami, potrzebnemi w każdym domu: 
i  skrzynka zlr. I, 1,58, 2, 2.50, 3, 4 : takie same ale 
mniejsze dla dzieci, po kr. 5, 35, 66, 80, zlr. 1. 

Różne RAWIUELKA w pudelkach w  stokrotnym 
borże dla dziewcząt i chłopców za sztuką io. 26, 
40. 60 kr., 1 ztr. do 2 złr.

9NF* N ajlepsze g rzeb ien ie  kauczukow e:
1 g r z e b i e  ń d o  f r y z o w a n i a  1-5, 20, 15. 30 kr.: 

1 g r z e b i e ń  d o  p y.lu-20, 25, 30 kr., 1 g r z e b  i eń:  
z r ą c z k ą  25, 30; 35kr., 1 g r z e b i e ń  do  w a r -  
k o c z y  30, 46, -58 kr. do ztr. 1; g r z e b i e ń  k j e -  
s z o  11 ko  w y 10, 15. -25, 30 kr., jeden g r  z e  łvi eń 
k i e s z o n k o w y  z e s z c zo f  e d z ką 95, 35, 4B kr 
sz  c z o t k a  d o  w ł o s ó  w 30. 40, 50 kr. do t lr. 5, 
s z c z o t k a  do  s u k u i  50 60, 88 kr. dp złr. 1
1 s z c zo  te  c zk a d o  ząb  ó w 20, 25, 30, 35 kr.; 
s z c z o t e c z k a do pa z n o g c  i 25, 35, 45 kr. 

NAJLEPSZE SCYZORYKI ANGIELSKIE sztnka D0 
25, 35, 45, 88, 88 kr., zlr. 1 1,20..

praktyczne Krzesiwa kieszonkow e z lon
tem lnb bez lontu C sztuka po 20, 30, 40, 56, Ol) yr 

PORTMONETKI najnowsze po 20, 40, 68, 80 kr... 
ztr. 1, 1.56, 2 zlr.

PUGIL ARESY uo 60, 80 kr,, złr. 1, 1.-50, 2, 3, 4. 
TOREBKI na CYGARA, po 30, 50, 80 kr., złr. ł, i 50 

2, i  ztr.
PRAWDZIWE PIANKOWE FAJKI i CYGARN1GZKj 

w najpiąkoiejszym fasonie, i piąknie rzeźbione- 
I sztuka 50 kr., ztr. ł . 1.50. 2, 3, 4. 5- 

Zupełnie urządzone EAJCZARNIE z prawtlziwe| pianki 
r bursztynu w jednym pokrowcu formatu kieszon
kowego w miarą, ile zawierają ćygarniozek i fajek 
dla rozmaitych gatunków cygar i tytoniu, z przy
rządem do zapalania lontem, maszynkami cyg jrow4'. 
mi i papierem, tudzież innetni rekwizytami fajczar- 
skiemi, za sztuką zlr. 3, 4, 5, 6. 8.

SZALIKI JEDWABNE na SZYJĘ dlo mązczyzn I 
sztuka, czarne lob kolorowane, ‘25. 35, 45, 6d kr 

Na^raodnibjsze SZARFY JEDWABNE po kr. 8n, ztr

Najlepsze SZELKI, trwale i praktyczne, jedna para 
z nici Angielskich 45, 60, 8B kr., z jedwabiu 6n zr 
zfr.1.20, 1.50, ■ , - ' i

Zarazem zwraóara uwagę mzaiiownyclz .dhiórcuw na

Pudefka z tektury
Piąkme przyozdobione schowki na różne papiery, 
koperty, I sztuta 25, 30, 50. 60, 80 kr., złr. I. 

TEKA NA PAPIERY bez przyrządów, 80 kr. 1 ztr 
1.50, 2: z zupelnem urządzeniem zlr. 2, 3, 4.

JNtT Albumy na fotografie
w stokrotnym wyborze własnej fabrykacji:

l sztma na 25 obrazów 55, 30, 8 kr., 1 zlr.
I v, „ 25 ' ;  w przednim gatunku zh. 1,

1.50 2, 3 złr.
1 „ „ 50 „ 60, 60 Itr., 1 zlr., 1.20.

50 w przednim gatunku ztr. 1.50,2, 3, 4,5.: 
„ „ 100 obrazow zlr. 5, 4, 5. 6, 8.

Skład fabryczny ramek, sztuka po 4, 10, 20, 30,50 kr.
H ozm alte U ecesery datńskić

z kompletnym przy borem do szycia 
za sztukę 60, 60 kr., żtr. 1, i ,  3, 4, 5 w miarę, urzą
dzenia. Skład fabryczny f r a n c u z k i c h  s z4t i e L 
t e a t r a l n y c h  za sztukę 3, 4, 3ą 5, 8, 10 ztr., które 

u optyka kosztują drugie tyle.
Torby damskie oardzo ładnie sporządzone, skonane d, 
materjaine, 1 sztuza złr. i .50, ż, d.5D, 3, 4, 5.

N ajn ow sze  b iżaterje
w najnowszych frfsouSth ze złota nowego, Atóre za
chowują zawsze barwą zt'>t:, i dlatego do złudzenia 

podobue są do prawdziwych kosztowności: 
BROSZKI 1 sztuza kr. 48, 68, 80, z łe . 1, 1,58, A
KOLCZYKI I para kr. 00, 88, zlr 1, 151)
BHa NZOLETY I sztuka ir . 50, ztr. t, 1.50, 2 
MEDa LIONY 1 sztuka kr. 20, 25, 35, 50, 65. 
GBZERYK1 do warkoczy kr. 88, zlr. 1, 1 58, 2, 3’ 
FlEMSUlONKI z kamieniami kr. 38, 40, 40. 
ŁAŃCUSZKI do zegarków krótkie kr, 50, 88, zlr 1.1.56 
ŁAŃCUSZKI na szyją kr. 88, itr. 1, 1.30 
SZPlLKĘrnązkie kr. 20, 30, 40, 60.
GUZICZKI do półkoszulków 1 szt. Itr. 10, 15, zo. 33. 

■n do rękawów 1 'para kr. 20, 30, 50f -8tt a '
„ do koluierzyków po 5 i 16 kr.

Cale garnitury g u z i k ó w  p ó ł k o s ż u l k o w y c h i  
r ę k a w o w y c h  w najlepszym guścip, kz, 50, BI) 
zlr. 1, 1.50,;

l p ą k w i s i ó r k ó w  z e g a r a  o w y c h ,  bardzo ła
dnie zebranych kr. 60, 80. zlr. 1.

Nowy wieczysty kalendarz
W formie medalionu * który może służyć za wisiorek 
do zegarka; je stto  kalendarz mechanicznie tak urzą
dzony, ze dosładnie okazuje miesiąc, dzień i datę, i 
może b yć zawsze używany, 1 sztuka -JO kr,
t0f~ Najmodniejsze ubranie ze siali,

ziożoue z wielu pięknie szlifowanych sztyfcików stalo
wych, mających pozór srebra:
1 broszka kr. 40, 60, 80, złr. I- 
1 „ w srebro oprawua złr. 1.50, 2, 3.
1 para kolczyków kr. 4U, 60, 80, zlr. 1.
I kolczyków, w srebro flpMWnycb, złr. L5ft,—2,
. 3, 3.50,

Ślicznie robione klejnoty brylantowe
Nawcl znawcą mogą złudzić. Ubrania te są wprawne 
w prawdziwe srebro, z podkładką złotą i szpilką. Bry
lanty imitowani są ze szlifowanego kryształu gór*1 
skiego, który nigdy nie,traci żywego ognia. Iuneka
mienie drogie są lasie imitowane nie ao poznania.
1 broszka ztr. 4, 5, 6. . l i i
1 para kolczyków ztr. 4, 5, 6. 
t para guzików polkoSzulko-gyeh złr. 2.50, 3.56, 4.50 
l skibka mązka złr. 1.80 , 2.88, 3, 4.
Pierścienie brylantowe ze złota 1.20, l . iiO, 2, 3 złr. 
Krzyżyki i serduszka na szyję zlr. 2, 3, 4. I I  I

O zd o b y  ża łobne
czarne, w nąjpiękniejszym fasonie i bardzo trwąlą Ie 

szkła, ietu, lawy i rogu bawolego :
1 brosza kr. 20, 36, 50, 60, ztr. 1.
1 para kolczyków kr. 25, 35, 50, 80. ztr. 1.
I branzoleta kr. 30, 60. 86, zlr. 1. W
1 łańcuszek zcgackowy krótki kr. 15. 30. i
1 łańcuch na szyję k ' 30, 80, złr 1 . -----
1 guzik do pólkoszulka kr. 4 
1 para guzików mankietowych kr, 15, 20, 30, 40.
1 grzebień do warkoczy kr 30, 4o, 66, 81).
Wielki skład fabryczny krajowych i zagra
nicznych pachnideł mydeł, olejków, pomadi 

tudzież innych artykułów toaletowych. 
g y * Nie do uwierzenia a przecież 

prawdą! I 
jest, że następujące zegary po cenach notowanych są 
najlepszej jakości, a które się Sprzedarją poi) gąfarancjż 

dwuletnią.
Z e g a r y  s a l o n o w e  b r o n z ó ł e  z k l o s Z a i B ' -  
1 zegar m ały. . zlr. 2 — 1 .zegar wielki . . zlr. 3.<l 
1 ... średni , zlr. 2.80— 1 _ ,. największy zlr. 4.?J 

Piękne zegary pokojowe najlepszej 
i konstrukcji :

1 zegar z cyferblatem broazowym złr. 1.40 
• 1 /„ i budzikiem z In l .w-

DUrwlanowyin emalionowanyo’
’  ż l. 100.

•: i i Uudriaiem 1^6-

,11 n o t  aNipw K a i8i0
,w nąjwiększy*P 1 BhjpięltnLąjszyd1 

gatunku be* Przyrządu do bid® 
tir. 2.66, 3 50.

_ . takiego samego z przyrząfleo*
1 do bicja 3-90. 4.50, 5', 1

W szystkm zegary są dobrze regulowana 
GĄBKI do MYCIA najlepszej jak ości:

1 sztuka kr. 40, 00. 80, zlr. 1.20, 1.50 podług wielkości.
TORRY RĘCZNE DLA DAM :

1 sztuka ze skóry, z.oprawę stalową kr. 66, 80, zlr 
1.20.

1 sztuka w najlepszym gatunku ze skóry szagrenowe J
z opraw* broniowy, pozłacaną, i famkiem sztu -• 
cznvm l ir . 2,50. 3, 3.50.

m o i  -WACHLARZE MODNE 
w wielkim doborze kr. 30, 50: 80,- złr. 1, 1.56, *f.

B f *  N ecesery  dam skie,
zawierające wszystkie przybory do szycia, bardzo a- 
zdobne po kr. 50, 86, ztr. 1. 1.50.
Takież same, przepysznie .ozdobne itr. 2, 2,50, 3. 4,5.
1 schowok * D roznaąitemij haozkarni hą^zko^a-

nia kr. 15- ,
1 schowek z 2 lub ?. drutami d y dziergania kr. 10 120. 
1 igielnik ze 100 dobranemi igłami k». 40.
1 książka z 10 wzorami do znaczenia bielizny 1 ha-

czkoW8 uia kr. 5, 10.
Za połowę ceny niż przedtem:

I nara waz w najnow‘szvm gaście z porcelany francu - 
zkiej kr. 40,100, 86. zlr. I, J.50. .—1̂, lraswoh nls O J 4

prowincji,' ,że posiadam oddział , komisowy, gdziP' — —1--------- *'i* -“-Ł*— 1 *--:nwszelkia zlecenia n?jmuiejsze jak i jiajwiększa wykonują się sżyhko I tanio.
Foleca się tedy jaskdwym rozkazmń

Pierwszy austr. handel komisowy A. FRIEDMANNA w Wiedniu,
0 f ~  Praferstrnsse Nr. 26, * ^ 8  ^ 0 4  6 -1 *

Dp p. L . Ml'C».4N”A l w W iedniu, Singerstrassc Nr. 10.
O sprowadzonej dla królewsko-węgierskiego górnictwa do wydobywa***® Wę

gli w D iósgybr pod Miskolcz z fabryki pańskiej

wadze decymalnej pomostowej, unoszącej 80 ctn. ciężaru ^
spowodowany jestem wypowiedziieć z mej strony zupełne zadow olenie , albowiem tak 
c e n a  onejie, jako też aumieune i dokładne wykonanie zaspokaja wszelkie wymagania 
i na polecenie zasługuje.

i D i ó s g y ó r  2 4 .  c z e r w e a x  8 6 8 .

Królewska węgierska Administracja górnicza
JvacskoYlP$, kr. wę^. zawiadowca górnictwa.

Da zakładu w jrobn  wag pomostowych 
Ł. w Wiedniu* ^349_2-

W  W o lo s t k o w ie
trzy ćwierci mili od kolei w Sędowej Wi
szni dostać można żyta  szam pańskie#0* 
Korzec rzeczywistej wagi 163 fantów po 
złr. 8. Również jest do nhhyci* ży to  św ie 
ż o  z S z w e c ji sp row ad zon e , zalecające 
się nadzwyczajny pleuności§ i niewyJ®aS“ l- 
uością. Korzec przeszło 160 funtów ważę, 
cy po" 8 złr. na miejscu. 2413 3—3

Administracja gospodarcza.

Monografia Hemoroidów
W y k ł a d  p r a k t y c z n y  t e j  s ła b o ścią

Dzieło dr. Andrzeja L e h e * * rue dćl - 
Echiąuier, 14 —  W Paryżu. * « 5  8—36 

Metoda bardzo skute uśmierzająca 
boleścf we 24godzin, leezf. ez obawy wpe* 

enia wewnątrz. Pigułk' 1 Pomada z ma* 
jorauku, roztwór ben®oe?u ® alumitrem 
(beraoate d’alaminę) st*n0*’ 1̂  , P°dgtawe tej 
metody leczenia. Po licznych doświadcze
niach, dokonanych w szpitalach pubijojnych 
we Fiancji, połwierd'-01̂ , zostały przez- fa 
kaltet medyczny w wTć' 0stać można 
w spteka-h pp. Piót ''ft ^ ‘.lco‘ ,3Cha-we Lwo 
wie 4 Bram/na NitezynskiCgo w Jir*ku«ió

Wydawca; W itali W* Smochowski W ł a ś c i c i e l :  J a n  D o b r ^ a ń ^ k i Redaktor odpiowieóziainy: Platon Kostecki Druk Kornela Pilłer a


